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Czwartek, 23 lipca 1874

Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

Administracja» Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowakim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ed ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji» administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pezniniu 2 tai. 15 sbr., w yań^twia nu 
mieeHóm 3 tal. 1 abr. 3 iso., w Aua‘.r;i 3 ¡guliUnó« 
wa Fraaeji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 Szwscj
5 tal. 15 sir., w Danii 4 tal. 2 ubr% we' Włoezscs 
w Szwajcaryi i Bolgii 4 tal., w Turcyi 23 fr „ A,„o.

ryca 6 tal. *»/« sbr.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmująaię w ekspedycyi; przedpłatę przyjmuj, 
w monarcho praskiąj oraz w państwach do związku pi. 
SS—2’ “6.nu0<:Ł»;a'lstrract- należących lurzędy po-

““inŁ.krąjach zaś tylko nasze ajentury,
WpÓ,7.«iST?Iuct’’r-em,(zo!,a02 nii4D “łi“ taki, 

przesyłać ogtoazema do ekspei Dzień. Poza.-
| Rękopisma

nadsyłana Beiakcyi „ie zwracają sie i uiszczona bąi

W Krakowie Józef Czech, — W Paryżu Librairie dn Lusembours- Pse dn w. m '.¿'io , „verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. - W Hamburgu Frankfurcie nad 3 ł ttfaT’w’k?®9 t%f<UJ,b?nrg Poissonnière S3. Bavas, Lafitte, Bullior & Comp. Place de la Bourse No 8 Pnhv •« tt ■
h. A.br..., «.

cławiu Baute, ßaaseastein & Vogler i Messe. - W Piesze««-. L. "bor niski. 0cłllotte- w Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. _ W Wro-

mnych pism przyjmie znów rząd jako faute de mieux 
wniosek pana Périer, dla którego pozyskano podobno 
następcę pana Pourtou. Obecny minister spraw we­
wnętrznych, Franciszek Ernest Henryk jenerał baron 
Chabaud La Tour, urodził się w Nimes w roku 1804. 

, Kształcił się w szkole politechnicznéj, w roku 1827 
7 . kapitanem inżynieryi, brał udział w ekspedycyi 

algierskiej, od roku 1832 do 1843 był oficerem or> 
nansowym księcia orleańskiezo i tbwarzyszył mu w Jy- 

i prawie przeciwko Antwerpii i Mascara. Od roku 1837 
jenerał Chabaud La Tour był członkiem drugiéj Izby 

j i należał do. stronnictwa zachowawczego. W r. 1853 
• mianowany jenerałem brygady wysłany został do Al­

gieru jako szef inżynieryi, cztery lata później został 
jenerałem dywizyi, poczóm przeszedł do rezerwy. 
Jenerał był członkiem conseil impérial de l’instruction 
publique i czynny brał udział w radzie centralnéj re­
formowanego kościoła. W czasie oblężenia Paryża peł- 

- i1'* s*u£bę naczelnego inżyniera a pod dniem 8 1 
i .J rpku wybrany do Zgromadzenia narodowego 
leżał aż do nominaevi SWOiÓi dc ni-owsom controm

Prasa niemiecka I panslawlzm. ’POZNAŃ, 22 lipca.

Rozporządzenie prezesa policyi w Berlinie, zamy­
kające „tymczasowo“ istniejące tamże stowarzyszenia 
katolickie, pierwszóm jest następstwem zamaehuna ży­
cie księcia Bismarcka a zarazem dowodem, jakiój war­
tości jest r rawo o wolności stowarzyszania się w pań­
stwie pruskićm. ,, ,

Rozporządzenie to, o któróm piszemy, brzmi jak 
następuje:

Obwieszczenie.
Na mocy § 8 prawa z dnia 11 marca 1850 roku, 

dotyczącego nadużywania prawnój wolności przez sto­
warzyszenia, rozwiązują się tymczasowo:

I. T u t e j s z e s t o w a r z y s z e n i e c z e 1 a dzi 
katolickiej wraz z należącemi do niego tutejszemi 
stowarzyszeniami:

1. akademia stowarzyszenia czeladzi,
2. stowarzyszenie świętego Kanizyusza młodych 

majstrów,
3. stowarzyszenie św. Edwarda majstrów,
4. stowarzyszenie terminatorów.

11» n t e j s z e sto w & r z y s z 6 q i o ś w iJ o**
nifacego, wraz z należącemi do niego tutejszemi Mathieu Bodet urodził się w” Charente w 18i7 rotii ’ nnkk’'~*~ ŁVłncłt:u:e zywioiu i mysn ; cnęc zagłady naszego żywiołu narodowemu
stowarzyszeniami: , i M początkowo adwokatem. W r. 1848 wybrany i PxfJ' „ i żadnego protestu swój opinii publicznei bez

1. stowarzyszenie św. Bonifacego studentów, j do Zgromadzenia narodowego, jakkolwiek należał <b ! , /^egO materyału i powodu do stwier- ! żadnego głosu zastrzeżenia ze strony zhińrnwp
2. stowarzyszenie św. Bonifacego niezależnych Pawicy głosował jednakowoż z lewicą za wypędzeniem , «zęnia tej wiecznie powtarzającej się prawdy ' go uczucia sprawiedliwości Powtarza is i«< względem na^ze

my, że każdy członek, któryby w jednem z tych sto- kasacyjnym. W roku 
warzyszeń choćby tymczasowo zamkniętych brat udział, głosował z prawem centrum 
karany będzie grzywnami od 5 do 50 tal. lub więzie- , go za zniesieniem prawa 
niem od 1 tygodnia do 3 miesięcy (§ 162 1. e.). ; Z pola walki w His;

Berlin, 21 lipca 1874.
Królewskie prezydyum policyjne

W. Z. i
(podp.) baron Hertzberg.

Wycs-ytawszy powyższe obwieszczenie w pismach ' 
berlińskich, napróżno szukaliśmy powodów zamknięcia i 
tych stowarzyszeń. Prasa niemiecka zajmowała się ’

tlsoło X 23CcjlXiajX» vzcl o’oje bi »o ,»J. j

szemi stowarzyszeniami katolickiemi, zwracała uwagę 
na ich wzrost, wpływ i na ich agitacye; wyszło wpra- f 
wdzie rozporządzenie do wszystkich prokuratorów, aże- j 
by czuwali nad temi stowarzyszeniami, i podobne res- | 
krypta nie zdziwiły nas, bo państwo jako takie ma > 
obowiązek czuwania nad wszystkićm — ale czego spo- j 
dziewać się mieliśmy prawo przy zamykaniu choćby : 
tymczasowo tych stowarzyszeń, to przytoczenia powo- ‘ 
dów, które powyższe wywołały rozporządzenie. Nie j 
usprawiedliwia przecież i usprawiedliwić nie mogą po- 1 
stępowania policyi artykuły pism niemieckich, wyka- j 
zujące, że główna siła katolików spoczywa w organiza- ; 
cyi mas, bo w każdym razie zapytać się musimy -— ■ 
gdzież są te karygodne czyny tych zamkniętych tym- j 
czasowo stowarzyszeń? Czy może rewizye u p. Kehlera, !
Cremera i u biskupa Namszanowsltiego dostarczyły ja- j 
kiegoś niebezpiecznego materyału? — o tern zapewne ( 
wkrótce się dowiemy. ‘ i

Jakie zajmie stanowisko gabinet francuzki w obec ! 
projektu pana Kazimierza Pćrier, nad którym jutro 
toczyć się będą obrady w Zgromadzeniu narodowćin, 
o ile dalćj wpłynie na postawę i politykę gabinetu 
nominacya pp. Chabaud La Tour i M. Bodet — dotych­
czas nie wiadomo. Według telegramu poryzkiego z 
dnia dzisiejszego oświadczy się gabinet francuzki prze­
ciwko wnioskowi pana Pćrier, bo nowo zamianowani 
ministrowie mają być jego przeciwnikami. W razie 
odrzucenia wniosku odroczoną ma być dyskusya nad 
projektami konstytucyjnemi aż do czwartku, i dla tego 
spodziewają się tóż, że i Zgromadzenie narodowe w 
bieżącym jeszcze tygodniu będzie rozwiązane. Według

p . , . . , . . i wytworzona przez historyą i tradycya, za-
. .publicystyka niemiecka zajmuje względem ' pisana przez zasługi dziejowe i przez oświatę 
zymolu polskiego oryginalna stanowisko, ile , własną w poczet cywilizowanych narodów euS 
razy kwestya polaka przedstaw, jej się w połą- ; pejskich społeczność, pragniemy, jak bardzo na- 
czemu z grozą panslawizmu. Otóż sama przy- ; turalnie, byt nasz narodowy zachować utrzv- 
klaskuje prześladowaniu polskości, co wi9eej, i mać i przekazać przyszłości. PrZńcmy być 

’ ““J™* sob»> P«?nien>y być Polakami, szuka-tywę, głosi nam zagładg, nie przedstawia ze 
strony niemieckiej ani cienia jakiejś nadziei i 
przyszłości dla nas. Za to, gdy wzrok polski

my sprzymierzeńców, gdzie ich znaleźć można, 
gdzie się naturalnie przedstawiają. Niemcy ni­
gdy nie byli naszymi przyjaciółmi z wyjątkiem
Kil Kil S7.1 fł f*łl M l«wz4r»v w ____ *1 • 1

Bayona,t22 lipca. Manifest don Car- i S*1 i^czgśHwie chwiejnych kon- I płacili miłością i zaufaniem za podobną praktyki
losa do narodu z dnia .16 b. m. oświadcza, że ! cePtov^ u*gan tutejszych spekulantów nie może abyśmy jak wyżeł posłuszny lizali reke co naś
wiara jego w moc prawa dała mu prawo siły, i ”am darować naszej korespondencyi berlińskiej j targa za uszy, czy nam może mieć za ’złe że
tak że jest w możności zadośćuczynić danym ; i naszej korespondencyi wrzesińskiej w sprawie się oczy nasze zwracaia rrd zieind ,5 Ji? T r
przyrzeczeniom, stłumić powstanie i dać narodo- Dorozumienia -z Rn«™ ; ___• j F • L. 1 zwracają gdzieindziej? Jeśli
wi prawdziwą wolność. Manifest przyrzeka za- ; wu z Dówodu naszej n/ P S’£ z , za?,.ow? «zwracanie się ócz naszych gdziein-dnwnlM i __ • tt- ,-t *vu z powodu naszego orzeczenia, ze barometr > dziAia leat nomdziej“ jest nam poczytywane za czczy optymizm,

nrainy wraię L" oicuic i" «■ ¡.iaatj^ -

śladowania ze strony Niemców, i że, nie zrze- zaś, co się tyczy Rosy i, nie wierzymy w Ro-
kając się i nie mogąc się w żaden sposób zrze- i syą dzisiejszej chwili, rządzoną wpływami, oso-
kać prawa do odrębnego i samodzielnego naro- i bami i polityką niemiecką. Natomiast widzi-
dowego bytu, jak go wieki stworzyły a które- i my, czego nie widzieć nie można, że interes

kortezy. Manifest kończy oświadczeniem, że je- SZem bezmiernie w miarę wspOlczesnćgO prze- 
żeli rewolucyoniści nie przyjmą podanych pun­
któw do zgody, zmuszeni będą do tego siłą 
oręża. — Alfons zabrał republikanom pod Cuenca 
cztery działa, tysiąc niewolnika i nałożył na 
miasto kontrybucją w ilości trzech milionów re- 
ałów.

Madryt, 22 lipca. Wedle urzędowego spra 
wozdania wziętćm zostało miasto Cuenca przez 
karlistów po czterokrotnym szturmie i 56godzin- 
nćm bombardowaniu. Karliści zrabowali miasto, 
spalili wiele domów i pomordowali wielu mie­
szkańców. Karlistami dowodzili Freisca, ksiądz 
Flix i kanonik Kelalein. Karliści liczyli 11,000 
żołnierza i mieli 150 zabitych a 700 rannych.

syą na podstawie słowiańskiej nie uważamy ■ Rosya przyszłości będzie równie podobną do 
w przyszłości za rzecz niepodobieństwa. Organ ■ Rosyi Mikołaja i Aleksandra II., jak Austrya
narodowo-liberalny, który wśród kultu naro 
dowości i liberalizmu zapomniał już nie­
bacznie, jak silniejszy mógłby względem słab

Metternicha lub Prusy Fryder. Wilhelma III. są 
podobne do Austryi Hohenwarta czy Belcrediego 
lub do Prus Wilhelma I. i Bismarcka, a że

szego praktykować ideę prawa narodowości i ' taka Rosya nieunikniona, niewątpliwa według 
szanować zasadę należnej każdemu wolności, j wszelkich przewidzialnych kolei przyszłości, nie 
gorszy się, jak możemy żądać od Rosyi „takiej , będzie się doprawdy z grzeczności i usłużności 
drobnostki, jaką jest uznanie prawa naszego na- ) dla wskazówek berlińskich bawiła w prześlado- 
rodowego istnienia z możnością i środkami swo- i wanie i tępienie naszego narodowego żywiołu.

# Listy wyborcze wyłożone są w tutejszym 
magistracie tylko przez kilka dni jeszcze, do 30 b. m.
£7upXX7do^^ 1 samodzielnego rozwoju.“ Żądanie j Taka Rosya będzie“ zmuszoną praktykować
czy nazwisko jego w spisie nie zostało j ominiętćm. Podobne z naszej strony zdaje się narodowo-li- > niemniej w imię wyobrażeń 1 potrzeb czasu, 
” ' beralnemu organowi niemieckiemu niesłychanie jak w dobrze zrozumianym interesie swej sło-

wygórowaną pretensyą, nadzieja jej spełnienia wiańskiej ambicyi zasadę tolerancyi narodowej 
przez Rosyą optymistyczną mrzonką. ' —” Trr' , 1 , .

Na to tak Ostdeutsche Zeitung, jak 
całej publicystyce prusko niemieckiej następnych 
kilka słów odpowiedzi.

Przyszłe wybory reprezentantów miasta są wielkiój 
wagi dla nas i n i e wolno nam niczego zaniedbać, 
coby sprowadzić niekorzystny dla nas rezultat wybo­
rów mogło.

1 religijnej. Wiemy bardzo dobrze, że chwila 
takiego przeobrażenia Rosyi na naszą korzyść
może być jeszcze odległą, ale, co niewątpliwa, to 
to, że logika wypadków pcha ku niej i czyni ją

B2SKS/2tt£5JSii3£.

LHeratura polska,
Dzieje ponowania Augusta II. od wstąpienia Karola XII. 

na ziemię polską aż do elekcyi Stanisława Leszczyńskiego 
(1702— 1704). Przez Kazimierza Jarochowskiego. 
Poznań. Nakładem L. Merzbacha 1874. Str. 644.

Profesor Zeissberg w znakomitóm dziele swojćm 
o historyografii polskiój w średnich wiekach powiedział, 
że Polacy nie dbają o swą najdawniejszą przeszłość, 
zaczóm poszło, iż najlepsze dzieło, jakie dotychczas o 
pierwotnych dziejach Polski ogłoszonćm zostało, jest 
pracą niemiecką. To surowe zdanie niemieckiego pro­
fesora może nie zupełną prawdę zawiera, bo to samo 
nie tylko o najdawniejszych, ale o całćj przeszłości 
naszćj powiedziećby można. Czyż mamy historyą re- 
ktauracyi udręczonćj podziałami Polski za Kazimierza 
Wielkiego? Czyż istnieje historyą dwuchsetletniego 
zatargu naszego narodu z zakonem krzyżackim, zatar­
gu, który za Jagiełłów ukończył się zwycięzko dla 
yolski, aby w dwieście lat późnićj odżyć na nowo pod 
>nną postacią? Alboż znane nam są okoliczności — 
które towarzyszyły owemu wielkiemu aktowi unii z 
Litwą, wszystkie przyczyny, które dwa obce sobie 
jgzykiem, religią i instytucyami narody zlały w je­
den, wszystkie oporne żywioły, które wielkie dzie­
ło przeciągnęły aż do schyłku życia ostatniego Jagiel­
lona? Nie lepićj jest z dziejami XVII. i XVIII. wie­
ku. Wszędzie tylko drobne momenta dziejowe wyja­
śnione, są to jakby świetlane przerwy na mglistóm tle 
ojczystych dziejów naszych. Materyał historyczny, ani

nie zebrany ani należycie krytycznie nie przetrząśnięty 
utrudnia pracę i odstrasza. Nie zbywa nam wpra-

Wzgląd na partykularne interesa jest zawsze decydu­
jącym. Hetmann wielki koronny uwalnia bez okupu 
2000 jeńców szwedzkich, aby uratować od rabunku 
dobra swoje a na radzie toruńskiej, zwołanćj pod ko-

skiego, ale nadto i na przyszłe wypadki, jakie jeszcze 
. _ . . . . ciemna ukrywała przeszłość, rzucił tyle światła, iż u-

wdzie na dziełach, przedstawiających nawet całokształt ważny czytelnik może prawie odgadnąć, co w najbliż- 
dziejów naszych, dziełach,, które mają pretensyą do szych nastąpi latach. Usposobienie narodu, interesa, 
gruntowności, ale są to nie wigcéj jak rekapitulacye • > • - - ■
w nowszój szacie 
wych sądów i za
stwa, które od Kadłubka wywodzi swój początek. Wol- j wych, jest przedstawiony tak szczegółowo i dosadnie, 1 nie będzie dość ograniczonym, aby woleć popadać w 
terows.kie „L’histoire c’est, une fable convenue“ można że na kartach dzieła, przedstawiającego nam chwilę ruinę i wyjść na żebraka, aniżeli dla ocalenia siebie i 
słusznie do naszéj przystosować historyografii. A na i najwyższój potęgi króla szwedzkiego, możemy jasno wi- swego mienia przejść do króla szwedzkiego.“ Ani 
smutne świadectwo żyjącój generacyi przyznać trzeba, ! dzieć jego przyszły upadek i rękę, która w przyszłości , prymas, ani Leszczyński, ani Śmigielski nie występują 
że ta niedbałość o przeszłość narodu właśnie rozwiel- , zagarnie ster północnej Europy. i w obronie polskich, ale swoich °własnych interesów"
możyła się w ostatnich kilkunastu latach. Dzieła o- 1 Przedstawiona nasza przez p. Jarochowskiego hi- > Nie ma z kim sympatyzować, bo nikt nie reprezentuje 
parte na gruntowném badaniu, które wymagały od au- storya dwóch tych lat jest historyą jednéj z najsmu- : myśli narodowéj. Zupełnie sluszném jest zdanie au­
tora dlugiéj a mozolnéj pracy, sięgają odleglejszéj epo- j tniejszych chwil smutnych dziejów Polski XVIII wieku, tora wypowiedziane na wstępie: „Jestże, pytamy, w
ki; w nowszych czasach kompendja, essaye peine po- : Strupieszały organizm rzeczypospolitéj, pokryty w dru- ------- :------- ’ T7_ 1 ’'rTr ’ ’ • -
łysków geniuszu, a czasem suche i nudne, z rzadka i gićj połowie XVII wieku świetną purpurą zwycięztw
tylko studyum gruntowne, zastąpiły miejsce poważnych ; króla Jana III, rozprysł się pod ciosami ciężkiój pięści
prac dawniejszych. Miejmy nadzieję, że staraniom a- 
kademii krakowskiój i pracy galicyjskich uniwersyte­
tów uda się wywołać żywszy na tćm polu ruch i w 
niedalekiój przyszłości rzucić więcój światła na prze­
szłość naszego narodu.

Dzieło p. Kazimierza Jarochowskiego należy do 
nielicznych, za to tóm więcój chlubę autorom przyno­
szących gruntownych i mozolnych prac historycznych. 
Autor przedstawi! nam w grubym tomie tylko krótką 
chwilę dziejową, bo obejmującą nie więcój jak 2 lata 
od wstąpienia Karola XII. na ziemię polską aż do 
elekcyi Leszczyńskiego od r. 1702 do 1704, ale z bo­
gatego materyału, jaki potrafił zgromadzić nie tylko z 
publikacyi dotychczasowych, ale i z archiwów drezdeń-

i szwedzkiój w tysiąc kawałków i na wszystkie strony 
próchnem zaświecił. W obec zaciętój wojny pomiędzy 
Karolem XII a nielubionym królem nie umie rzeczpo­
spolita utrzymać upragnionój neutralności, a naród 
rozpada się na dwa wrogie sob:e stronnictwa: saskie i 
szwedzkie. Polskiego stronnictwa nie szukać. August 
noszący tytuł króla polskiego, przewrotny i nieuczci­
wy, gotów każdój chwili zaprzedać interes Polski, jój 
całość nawet za korzyść własną; szlachta nie sięga 
wzrokiem po za kopce graniczne dziedzicznój wioski, 
którą zasłonić przed grabieżą i kontrybucyą wojenną 
jest jedynóm jój pragnieniem; wielcy panowie korzy­
stają z zamętu, aby pod pokrywką dbałości o dobro 
publiczne uganiać się za osobistym interesem. „Pra­

skiego, kopenhagskiego i sztokholmskiego, stworzył tak wda, że Polacy chcą -pokoju“ pisze sekretarz ambasady 
pełny i tak dokładny obraz tego czasu, że nie tylko ‘ duńskiój 23 września 1703 roku, „lecz każdy z nich 
zupełnie wyjaśnił przebieg wypadków, które doprowa- ma swe osobne widoki, którym dobro publiczne winno 
dziły do detronizacyyi króla Augusta i elekcyi Leszczyń- , ustępować, choćby nawet ze zgubą całego królestwa,“

epoce inwazyi Karola XII podobny, świadomy swych 
celów i swego stanowiska spadkobierca i reprezentant 
majestatu narodowego, takim, jakim była np. konfede- 
racya tyszowiecka, jakimi byli Stefan Czarniecki i Lu­
bomirski za Jana Kazimierza? Odpowiedź nie trudna. 
Wsiystko to pigmeje, którzy nie patrzą po za widno­
krąg swego partykularnego interesu, swój małej na­
miętności lub mniejszój jeszcze ambicyi. Żaden z nich 
nie ma ani serca ani głowy dla Polski, żaden imienia 
jój przez usta nie przepuści, każdy z nich, jeśli boleje, 
boleje za siebie, nie za nią.“

Wojna z Polską nie leżała wcale w interesie Szwe- 
cyi. Zamiast przymusić cara i Augusta do korzystne­
go pokoju, puszczał się Karol XII, wkraczając na zie­
mię polską celem zdetronizowania Augusta, na awan­
turnicze przedsięwzięcie, którego końoa nie można było 
dojrzeć, a które musiało podkopać szwedzką potęgę w 
nadbałtyckich prowincyach. To tóż większa część do- 
wódzców i dyplomatów szwedzkich oświadczyła się 
przeciw wojnie i tylko wola Karola XII, który uparł 
się przy zamiarze detronizacyi Augusta, postawiła ua
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coraz bliższą.. My tymczasem będziemy się 
starali być samymi sobą, stać przy naszych 
prawach, nie tracić ani czci ani bytu narodo­
wego, zostawiając spokojnie publicystyce nie­
mieckiej zabawkę wyśmiewania naszego opty­
mizmu, wychwalania wybornych stosunków 
między Berlinem a Petersburgiem, zamykania 
oczu na gotującą się prawdę przyszłości, tak 
jak chowa struś głowę w piasku pustyni na 
widok zbliżających się strzelców. Śmiejcie się 
i kołysajcie między bezdenną zarozumiałością z 
jednej, między bezdenną przy zarozumiałości nie- 
wiadomością waszą z drugiej strony! Jestto śmiech 
i bezpieczeństwo lunatyka stąpającego bez świa­
domości niebezpieczeństwa po wieżach czy stro­
mych dachach. Przebudzenie wśród przepaści 
nie będzie zaiste ani tak śmieszne ani tak za­
bawne. Rira le mieux, qui rira le der­
nier.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał prowincyonalneinu podskarbiemu, tajnemu radz- 

oy obrachunkowemu Par to w i ozowi w Wrocławiu król, order 
koronny trzeciój klasy.

------------- ■* nrr11 --------------------------

fiorespondencye Dziennika Pozn.

Kępno, 20 lipca.
(Sprawozdanie posła p. Wężyka na zgromadzeniu wyborców po­

wiatu ostrzeszowskiego.) ’
(Y.) Na dniu 19 bm. na sali hotelu p. Siltowskićj 

w Kępnie zgromadziło się nie liczne, ale chętne grono 
wyborców powiatu ostrzeszowskiego, składające się po 
większój części z włościan, którzy nawet o parę mil 
drogi pieszo przybyli, potóm z kilku właścicieli ziem­
skich, z osób zamieszkałych w tutejszóm mieście i z 
jednego duchownego. Niezawodnie liczniejszego mo- 
żnaby się było spodziewać zebrania, gdyby dzień wy­
znaczony nie wszedł mimowolnie w kolizyą z dwoma 
odpustami (jednym w Grabowie, drugim w Bralinie) 
wielce zawsze przez naszą ludność uczęszczanemu 
Zgromadzenie powitał najprzód czyniący sprawozdanie 
z czynności sejmowych tegorocznćj kadencyi poseł po­
wiatu ostrzeszowskiego p. Feliks Wężyk i przemówił 
do niego mnićj więcćj w tych słowach:

„Szanowni wyborcy!
Zaszczytny obowiązek, który mi powierzyliście 

wybierając deputowanym na sejm pruski w Berlinie, 
powoduje mnie nasamprzód serdeczną wam wszystkim 
złożyć podziękę za położone we mnie zaufanie i o- 
świadczyć, że będzie mojćm gorącćm pragnieniem i 
dążnością, o ile możności takowemu sprostać i odpo­
wiedzieć. Uczucie zaś wdzięczności, którćm jestem ku 
wam przejęty, a potćm chęć zadośćuczynienia mojćj

«zniewala mnie wystąpić w >bec was ze zda- i Popierania dobra naszego1 •.
W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich podjęte zo- 
stały. Nim przystąpię do rzeczy pozwolę sobie choć 
kilka słów powiedzieć o stanowisku, jakie w sejmie zaj­
mujemy jako posłowie polscy.

Już sama nazwa frakcya polska, pod jaką wystę­
pujemy charakteryzuje dostatecznie nasze dążności i 
cele; że nie występujemy w imieniu wyłącznych opi­
nii, którego to zbytku narody cieszące się bytem polity­
cznym pozwalać sobie mogą, ale występujemy w imie­
niu idei jednoczącćj solidarnie wszelkie różnice i od­
cienia zdań i mniemań dotyczących dobra ogółu — to 
jest w imieniu idei zachowania bytu naszego narodo­
wego. Sympatya i współudział, jaki okazywaliśmy dla 
członków frakcyi katolickićj, nie przeszkadzały nam 
byBajmnićj przy każdej sposobności przypominać Izbie 
naszego wyłącznie polskiego stanowiska. Obrona zaś 
niepodległości kościoła na tćm nie ucierpiała wcale, 
owszem tylko zyskiwała, znajdując w nas gorliwych 
sojuszników wiedzących i przekonanych, że, gdy Niem­
cy katolicy przy obecnćm prześladowaniu kościoła po­
noszą wielką stratę, my podwójnie wielką, bo ko­
ściół i naród w Polsce oddawna pozostawały i pozostają 
w ścisłym z sobą związku, a krzywda jednego dała się 
zawsze czuć dotkliwie drugiemu.

Co się tyczy znowu pracy naszćj w ogóle a szcze- 
gólnićj jćj rezultatów, wiadomo wam najlepiej, pano­
wie, że od czasu jak losy obdarzyły Prusy i nas z 
niemi konstytucyą i sejmami, najwymownie sze polskie 
głosy przebrzmię wały najczęścićj bezskutecznie.

. Większość Izby, teraz więcćj może niż kiedy nam 
nieprzychylna, mianująca nas filią stronnictwa centrum 
albo mandataryuszami szlachty i duchowieństwa a nie

swojćm tak samo jak późnićj przy wyniesieniu Leszczyń­
skiego na nieszczęście młodego króla i Polski.

Wkraczającego do Polski Szweda jedyni Sapie­
howie, zwaśnieni z szlachtą litewską popieraną przez 
Augusta, przyjęli z otwartemi rękami; za to tćm więk­
szą była liczba już to obojętnych już niechętnych Au­
gustowi, którzy od najazdu szwedzkiego oczekiwali po­
dania im sposobności do zadośćuczynienia swój ambicyi 
albo prywatnćj niechęci. Najwybitniejszą nietylko sta­
nowiskiem ale i zdolnościami osobistością w tćm kole 
jest prymas Radziejowski. Szanowny autor skreślił 
nam tę postać i scharakteryzował jego pozornie dwuli­
cową i niejasną a przecież tak konsekwentną politykę 
wybornie. Było to tćm trudniejszćm, że prymas, mistrz 
w intrygach i obłudzie, coraz to innemi manewrami 
politycznemi stara się zatrzeć ślad swoich dawniejszych 
robót. Myśl detronizacyi Augusta powstaje w jego 
głowie z chwilą wybuchu wojny, ale nie myśli by- 
najmnićj wystąpieniem otwartćm z nią zdać się na ła­
skę polityki szwedzkićj, chce raczćj wyrobić sobie 
samoistne stanowisko, skupić około siebie niechętne • 
w Polsce Augustowi żywioły, stać się potęgą, z któ- I 
rąby tak August jak Karol XII rachować się musieli. 
Dążenie konsekwentne do tego celu stwarza tę dwuli- ' 
cowosć i niejasność polityki prymasa, który wspiera 
radami Augusta, niby w jego interesie traktuje z kró­
lem szwedzkim pod Warszawą, a równocześnie znosi
się z królewiczem Jakóbem, kandydatem do tronu tego ■ 
stronnictwa; kieruje prowadzoną przez oddanych całą 1 
duszą Sobieskim Leszczyńskich opozycyą wielkopol­
ską; posyła hetmanowi Feliksowi Potockiemu instru- i 
kcyą, aby tak rozłożył wojsko koronne, żeby Szwedzi 
ten rozkład raczćj za środek ostrożności, aniżeli za ! 
czyn zaczepny uważali; radzi późniejszemu hetmanowi 
Lubomirskiemu, aby wojska na rzeź nie wyprowadzał, 
broniąc Sasów i pospołu z Benedyktem Sapiehą powo-

całćj ludności polskićj, po większćj części milczy na 
protesty i wołania nasze, iż nam niesprawiedliwość się 
dzieje, lub tćż nazywając je zwykłemi skargami Pola­
ków (polnische Schmerzenschreie), przechodzi do po­
rządku dziennego.

Rezultatów więc na tćm polu nie osiągamy i nie 
rachujemy tćż obecnie na takowe, — co nam jedna­
kowoż nie odbiera otuchy i nadziei lepszćj przyszłości, 
bo dobra sprawa może wprawdzie uledz chwilowo li- 
czebnćj przewadze ludzi zaślepionych egoizmem i sa- 
molubstwem, ale pogrzebaną nigdy być nie może, bo 
nad nią czuwa Bóg, obrońca niezawodny wszelkich 
dobrych spraw.

Teraz przechodząc do samćj rzeczy, pozwolę sobie 
rozpocząć moje sprawozdanie najprzód od projektu do 
ordynacyi powiatowćj, podanego pod uchwałę Izby 
przez pp. Friedenthala i towarzyszy. Wiadomćm nie­
zawodnie jest wszystkim, że dnia 13 grudnia 1872 r. 
uchwaloną i zaprowadzoną została ordynacya powia­
towa w całćj monarchii pruskićj z wyjątkiem tylko na­
szego Księstwa, a nie zaprowadzoną w nićm dla tego, 
że Księstwo według opinii ministra spraw wewnętrz­
nych nie dojrzało do tego rodzaju instytucyi z powodu 
antagonizmu nieprzyjaznych sobie narodowości, że prę­
dzej na zaprowadzenie jćj w Księstwie zezwolić me 
może, dopóki Polacy nie zostaną Prusakami i Niemca­
mi, inaczćj bytoby to samo, co organizowaniem niepo­
rządku. Ponieważ więc na spełnienie tego warunku 
pana ministra spraw wewnętrznych za długo byłoby 
czekać a wzmiankowana ordynacya dla Księstwa byłaby 
za liberalną, a więc niemożliwą, co robią nasi rzekomi 
przyjaciele z Księstwa ? Oto biorą ordyn. z 1872 i pozba­
wiają ją tego, czego rząd dla Księstwa sobie nie życzy, 
przykrawają i szyją z niej mundur, w który ubrane 
Księstwo pomaszeruje niezawodnie we wzorowym po­
rządku. Policya, to tak ważne narzędzie administra­
cyjne, do wszystkiego sposobne i dogodne pozostaje i 
nadal w rękach komisarzy obwodowych, a ci pozostają 
w projektowanćj ordynacyi jako instytuowani przez 
rząd naczelnicy urzędowi. Najwięcej zaś znaczenia 
mający wydział powiatowy, zarządzający sprawami po­
wiatu, mieć będzie 3 członków wybieranych przez sejm 
powiatowy trzech zaś z landratem na czele miaeowa- 
nych przez rząd. To już wystarczy, aby mieć wyo­
brażenie jakiego rodzaju instytucya to będzie, czego po 
nićj można się spodziewać, kiedy najwięcej polskie po­
wiaty nie będą nigdy miały większości polskićj w wy­
działach powiatowych. W obec tego tak nieszczerego 
podarunku pp. wnioskodawców zaznaczyła frakcya pol­
ska swoje stanowisko przez pp. Wierzbińskiego i 
i Magdzińskiego, którzy dobitną i wymowną dali 
odprawę sprawozdawcy owego projektu p. Friedentha- 
lowi na jego żale i ubolewania nad biedną dolą nasze­
go ludu polskiego, dla którego owa ordynacya ma się 
stać środkiem osiągnięcia upragnionćj szczęśliwości.

Ze ordynacya taka, jaka jest zaprowadzoną w in­
nych częściach monarchii pruskićj, jest dziełem po­
stępu w dziedzinie samorządu gminnego, wątpliwości 
nie podlega, ale żeby to monstrum, które ci panowie 
wymyśleli, gdzie biurekratyzm od początku do końca 
panuje, chcieć przedstawiać za zbawienie dla Księstwa, 
to już zakrawało więcćj na obłudę niż na szczerą chęć 
wyświadczenia prawdziwego dobrodziejstwa dla naszego 
kraju.

Prpiekt Qwći ordynacyi został oddany do komisyi, 
szych polskich posłów udział brało, co jednakowoż nie 
przeszkadzało wcale, aby projekt w głównćj części ta­
kim pozostał wychodząc z komisyi, jakim go takowa 
odebrała.

Dla braku czasu nie mógł już przyjść pod obrady 
tegorocznćj kadencyi i do przyszłego roku musiał być 
odłożonym.

Niemnićj ważną dla Księstwa sprawą była kwe- 
stya drożna, poparta nadzwyczaj licznemi petycyatni. 
Wszyscy zgadzali się na je"dno, że Księstwo co się ty­
czy dróg komunikacyjnych jest nadzwyczaj upośledzo- 
nćm, że to jest anomalią, aby największy ciążar utrzy­
mywania dróg spoczywał na barkach klasy* włościań- 
skićj, — dla tego rząd uznał całą ważność sprawy i 
przyrzekł, iż wkrótce zebrać się mającemu sejmowi 
prowincyonalnemu, aby złemu spiesznie zaradzić, pro­
jekt do ordynacyi drożnćj przedłoży. Wiadomo jedna­
kowoż wam, panowie, jaki los spotkał ów projekt w 
sejmie prowincyonalnym, że w skutek opozycyi repre­
zentantów miast upadł i że dopiero w Izbach na 
przyszły rok znajdzie sprawiedliwsze ocenienie.

Co do kolei zaś pomorskićj, mającej połączyć Po­
znań z wybrzeżem baltyckićm, rząd nie przyzwolił 
wprawdzie na budowanie osobnego dworca dla tćj ko­
lei w Poznaniu, ale obiecał uczynić wszystko, aby 
wzmiankowana kolćj nie popadła w żaleźność kolei 
starogardzko-poznańskićj, używając szyn takowćj z Po­
znania do Rokietnicy a potćm, że wychodzenie i przy­
bywanie wagonów kolei pomorskićj będzie się odbywało 
bezpośrednio w Poznaniu. Nadzieje zaś jawnie twór o- 
ne sobie na wieść o zaoszczędzonych 34 milionach przez 
ministra finansów, że w podatkach nastąpi ulżenie, do­

duje tego do odegrania z wojskiem koronnćm dziwnej 
roli w bitwie kliszowskićj.

Jak prymasowska polityka tak i udział Polaków 
w bitwie kliszowskićj dopićro w dziele p. Jarochow- 
skiego należyte znalazły wyjaśnienie. Znaną jest rze­
czą, że wojsko polskie, stanowiące w bitwie kliszowskićj 
prawe skrzydło armii Augusta II, po jedynćj jednćj 
szarży chorągwi husarskiej królewicza Aleksandra o- 
puściło pole bitwy. Zwyczajną także było przypisy­
wać ten fakt dezorganizacyi wojska polskiego, które 
nie wytrzymało pierwszego ataku groźnych żołnierzy 
Karola XII. Otóż mniemanie to powszechne jest fał- 
szywćm, a opuszczenie pola bitwy było prawdopodo­
bnie manewrem politycznym. Posłuchajmy, co nam 
pisze autor, opierając swe zdanie na wiadomościach 
z archiwum hrabiów Pieperów i hopenhagskiego za­
czerpniętych, o tym zagadkowym udziale wojska ko­
ronnego w bitwie kliszowskićj: „Wojsko koronne nad­
ciągnęło na plac boju bez istotnego zamiaru walki; 
zresztą wrzały nie od dzisiaj gniewy i niechęć pomię­
dzy wojskiem polskićm a saskićm. Od chwili połącze­
nia się obu wojsk obiegała szeregi polskie wieść, że 
Szwedzi i Sasi są w zmowie i że w stanowczej chwili
uderzą razem na Polaków. Sam hetman Lubomirski 
wyznaje w liście do prymasa, że właściwie tylko dla 
utrzymania honoru wojska brał udział w bitwie i że 
go klęska Sasów nie wiele obchodzi. Nie dość na tćm, 
znajdowali się w obozie szwedzkim Polacy: Benedykt 
Sapieha, synowiec jego pisarz litewski, i kilka chorą­
gwi wojska litewskiego. Benedykt Sapieha był teściem 
w. hetmana koronnego Lubomirskiego. Jest rzeczą 
dowiedzioną, że od pierw|zćj chwili wkroczenia Szwe­
dów na ziemię polską były pomiędzy nimi porozu­
mienia, że agenci Sapiehy i Jakóba Sobieskiego pra­
cowali nad Lubomirskim, że namawiali wojsko do o- 
świadczenia się za Szwedem. Poświadcza tćż jeszcze

znały urzeczywistnienia ale w bardzo małćj dozie, tj. 
że minister zrezygnował z opłat cła szosowego i z do­
chodu, jaki mu przynosiła opłata stępia od gazet i ka­
lendarzy.

Nader wielkićj wagi sprawą, którą frakcya polska 
w sejmie poruszyła, były także reformy p. ministra 
Falka w dziedzinie szkólnictwa w kraju naszym od 
1872 r. przedsięwzięte, rugujące z gimnazyów jak i 
z szkół elementarnych język polski jako wykładowy, 
nawet w takich przedmiotach, jakim jest religia a po­
tćm także rozporządzenia zakazujące prywatnych lek- 
cyi religii. Jak to przeciwne jest wszelkim zasadom 
pedagogicznym, każdy widzi i czuje to najlepićj; za 
pomocą obcych języków możemy wielu rzeczy się do­
wiedzieć, to prawda, ale nauczyć się myśleć, pojmować, 
rozwijać nasze władze umysłowe tylko w języku oj­
czystym jesteśmy zdolni. A cóż dopiero mówić o wy­
kładzie religii w obcym dla uczącej się młodzieży ję­
zyku, czyż to można religią mającą w młodych umy­
słach szczepić zasady, krzewić moralność, traktować na 
równi zinnemi przedmiotami nauki? Czy to, co ma wy­
robić charakter, ukształcić serce, wniknie do niego za 
pomocą obcćj mowy ? A cóż może być więcćj smu­
tnego jak zakazywanie uczniom brania nawet prywa­
tnych lekcyi religii ? Nic więc dziwnego, żeśmy wszy­
scy przeciw tym reformom i rozporządzeniom rządo­
wym zamierzającym jużto zniszczyć naszą narodowość 
jużto ją zgermanizować, żywy założyli protest i system 

(tak nam ezkodliwy najenergicznićj potępili.
Najważniejszą jednakowoż ze spraw, stanowiącą 

unkt kulminacyjny wszystkich czynności sejmowych 
ył dalszy ciąg walki, którą rząd od p. r. prowadzi 

z kościołem katolickim ustanawiając coraz więcćj no­
wych praw a doniosłością swoją równających się pra­
wie zniesieniu wolności kościoła. Już w zeszłym roku 
aby módz wprowadzić do księgi ustaw prawa majowe 
musiano zmienić odnośne paragrafy konstytucyi 15 i 
18, z których pierwszy gwarantujący samorząd kościoła 
katolickiego otrzymał w dodatku określenie, że ten sa­
morząd podlega prawom państwowym i prawnie usta­
nowionemu dozorowi państwa a do drugiego, który pań­
stwu prawo mianowania, prezentowania i instalowania 
duchownych zabrania, wtrącono następujący ustęp, że 
w innych rzeczach tyczących się wykształcenia, instalo­
wania i składania z urzędu duchownych reguluje pra­
wo zakres władzy państwa i zarazem ustanawia gra­
nice jurysdykcyi kościelnćj. To wszystko jednakowoż 
okazało się dla rządu jeszcze niedostatecznćm; piawom 
majowym bowiem postawiło śmiały i wytrwały opór 
duchowieństwo katolickie, nie lękając się więzień i kar 
pieniężnych; aby takowy jednak niemożliwym uczynić, 
ustanowił teraz rząd wraz z większością izby, pomimo 
energicznych protestów tak z naszćj strony jak i ze 
strony katolików Niemców, nowy szereg praw mający 
niejako zapełnić luki przeszłorocznych, jako to prawo 
o ślubach cywilnych, o administracyi opróżnionych sto­
lic biskupich, banicyi duchownych i deklaracyą prawa 
z 11 maja 1873, tyczącego się wykształcenia i instalo­
wania duchownych. Wszystkie te piawa mają na celu 
osłabienie organizacyi kościoła katolickiego, grożą po­
zbawieniem nas prawowitych kapłanów, biskupów a 
co gorsza, otwierają wrota do schizmy i starokatolicy- 
zmu. Że jednakowoż do tćj ostatnićj konsekwencyi, 
jaka w tych nowo uchwalonych prawach kościelno-po- 
litycznych leży, nie przyjdzie, daje nam ciągle najle- 

nieustraszone, po-
naród, który stoi i stać będzie wytrwale przy wierze, 
jaką po przodkach swych odziedziczył.“

Po skończonćj przemowie posła F. Wężyka po­
wstał ze swego miejsca p. Władysław Szółdrski, prezes 
Towarzystwa rólniczego i dziękując sprawozdawcy za 
podjęta przez niego pracę, wzniósł okrzyk: „Niech źyjau 
na cześć posłów polskich. Poczem ochocza zabawa, 
w którćj większa część zgromadzenia u'ział wzięła, 
zakończyła ten dzień pamiętny.

Inowrocław, 21 lipca-
(Kilka uwag w sprawie języka polskiego. — Kolonia niemieoka. 

— Żniwa.)
A kie dosyć, zdaje się, piszemy — nie dosyć 

mówimy o potrzebie pielęgnowania języka ojczystego. 
Mama mówienia po niemiecku z jakichkolwiekbądź po­
budek przejęła nas w wszystkich warstwach spółeczeń- 
stwa naszego. Razi to, gdy chłopek nasz wróciwszy 
od wojska przystroi się w dwukolorową czapkę i w kar­
czmie przodując drugim, pojedyncze wyrazy niemieckie 
z siebie wydobywa; ale nie uderza nikogo, gdy wy­
kształcony człowiek z wyższćj klasy z innoplemieńcem, 
choćby tenże najlepićj władał językiem polskim, po nie­
miecku rozmawia. Chłopek nasz tćm się nie zniemczy 
i językowi ujmy nie zrobi, ale krzywdzi ojczysty język 
człowiek wykształcony, używający gdzie nie ma po­
trzeby obcego języka.

Wątku do uwag powyższych nastręczyło mi wczo­
raj towarzystwo, opodal którego siedziałem, złożone 
z samych Polaków, gawędzących sobie po polsku.

skuteczność owych nurtować wielce ciekawy dokument. 
Jest nim list pcsla francuzkiego du Hćroca z dnia 30 
lipca 1702 z Warszawy pisany do Benedykta Sapiehy, 
przejęty przez Sasów. Poseł francuzki winszuje Sa- 
pieże, którego udział wojskowy w bitwie kliszowskićj 
był żaden, ,,zasługi, jaką miał w tym wielkim wypa­
dku,“ a zarazem wspomina o swój korespondencyi 
z obu hetmanami koronnymi, nie tając się bynajmniej 
z niechęcią dla Augusta. Jakiegoź to rodzaju zasługa 
)yć mogła? Nie chcąc się domyślać zbyt wiele, są­
dzimy przecież bez ubliżenia prawdzie historycznćj 
mieć wszelkie prawo do przypuszczenia, iż teść w o- 
>ozie szwedzkim nie pozostał bez wpływu na postano­
wienia zięcia w obozie saskim.“

Radziejowski nie osięgnął zamierzonego celu. — 
Stronnictwo, które reprezentował, było zbyt nieliczne, 
aby mogło wzbudzać w Szwedach poszanowanie, i dla 
tego Karól XII, mianowicie po zwycięztwach kliszo- 
wskim i pułtuskim, wystąpił względem prymasa i jego 
partyi groźno i rozkazująco domagał się detronizacyi 
Augusta i dawał do poznania, że on jest panem sytua- 
cyi. To postępowanie Szwedów spowodowało, że pry­
mas, który w końcu 1702 roku i w początku 1703 już 
Otwarcie poczynał oddzielać sprawę rzeczypospolitćj od 
sprawy królewskiej i naprzeciw zwołanćj przez Augu­
sta do Torunia radzie zwołał takąż w lutym do War­
szawy a w rozmowie z posłem cesarskim Zinzendorfem 
wybuchnął w słowa, że „nie potrzeba króla daleko 
wywozić, ale najlepićj obmyślić mu trzechłokciowy po­
koik pod ziemią“, że zatćm prymas w połowie 1703 r. 
zwrócił się znowu do Augusta i stawił się na sejmie 
lubelskim. Razem z nim przybyli i inni przeciwnicy 
królewscy, jak posłowie wielkopolscy, obadwaj Towiań- 
scy, stolnik Sapiehów Jezuralski i inni.

P. Jarochowski przedstawił nam podług Dyaryusza 
w tece Podoskiego i referatów obcych na sejmie dy-

W czasie rozmowy zjawił się żyd, znający dokładnie 
język polski, którym też obecnych pozdrowił i do to­
warzystwa się przyłączył. Naraz jak gdyby inny duch 
w towarzystwo wstąpił, rozmowa poczęła się toczyć 
w niemieckim języku. I mimo, że żyd ów przeplatał 
ją wyrazami polskiemi, Polacy ze zbytniój grzeczności 
do końca gawędkę po niemiecku wiedli. Otóż przy­
kład — jak stoimy na straży języka ojczystego. Nie 
dość, że go wrogowie nasi z wszelkich urzędów usu­
wają, my na domiar tego jeszcze sami wypychamy go 
z towarzystw naszych bezmyślnie.

Niechaj to będzie przestrogą na przyszłość!
Jak z językiem, tak samo rzecz się ma i z ziemią 

naszą. Obywatele wiejscy nieraz sami sprowadzają 
Niemców, chociaż polskich urzędników i robotników 
podostatkiem. Nie chcę wyliczać tych wszystkich pa­
nów, którzy w dobrach swoich mają urzędników i rze­
mieślników Niemców, nie chcę rozwodzić się nad tymi, 
którzy zamiast do swoich, do obcych pieniądze zano­
szą, wspomnę tylko o tych, co śmią odziedziczony ka­
wałek ziemi obcym w ręce dawać i pielęgnować węża, 
który rozgrzany i do życia przywiedziony ich samych 
ukąsi — bodaj nie śmiertelnie. I tak przed kilku laty 
jeden z tutejszych obywateli rozparcelował kawał ziemi 
swojój i po kilkadziesiąt mórg sprzedał kolonistom nie­
mieckim, choć wówczas tego czynić wcale nie miał po­
trzeby. Myślał, że dobry zrobi interes, ale grubo się 
w tćm omylił; ma przecież przynajmnićj w bliskości 
dobrych sąsiadów, czyhających na kawałek ziemi bie­
dnego chłopka naszego. Z tym samym zamiarem nosi 
się podobno teraz inny obywatel w sąsiedztwie. Czyż­
by to miało być zaraźliwćm?

Żniwo u nas na dobre się rozpoczęło. Żyto i psze­
nica piękna, jarzyny jednak w skutek przeciągłych u- 
pałów w ostatnich tygodniach, zwłaszcza na lżejszych 
gruntach, nie mało ucierpiały.
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# Berlin, 21. O rewizyach odbytych w Ber 
linie u p. Kehlera a nie Kohlera, jak pisaliśmy wczO' 
raj, dalej u redaktora Germanii, p. Cremera i i 
mieszkaniu biskupa Namszanowskiego, szczegółowych 
dotychczas nie mamy wiadomości. To co piszą dzien­
niki berlińskie, ogranicza się tylko na powtarzaniu 
doniesień Germanii, także nieszczegółowych. — 
Otóż według pomienionego dziennika odbyły się także uro 
po dwakroć rewizye w lokalu stowarzyszenia katoli­
ckiego, Nieder wallstr. 11 i u wszystkich mieszkańcó» 
tego domu, odbyły się także u wikaryusza i radze; 
duchownego Mullera i u biskupa Namszanowskiego 
Dwunastu urzędników policyjnych — tak pisze Gei za 
mania — na cztery oddziały podzielonych obstawili 
nagle w sobotę z. wieczorem dom, w którym mieszk 
biskup Namszanowski. Przeszukiwano z największ P°. 
skrupulatnością biurka, szafy, pudła i pudełka, krótk 
mówiąc, wszystko, nie zapominając nawet o rurach A ’ 
pieca. Rezultat tego poszukiwania musiał według Ger 
manii być nader „niebezpiecznym“, bo biskup ko"- ra 
nieć końcem to tylko miał do poświadczenia, że „u 
mniejszćj drobnostki“ nie znaleziono, coby zasługiw 
na zabranie.

Uwagi swoje tak kończy Germania: „Z 
kazu iaki przedłożyli urzędnicy, pokazywało się, 3. “ty 
rewizye odbyto w sauteK zamachu
kanclerza. A więc dostojnika katolickiego kościoła i n*eJi 
znano zdolnym popełnienia zbrodni razem z Kulhnai 
nem? Czy tćż władza będzie się czuła spowodował «*du: 
do przytoczenia powodów, które wywołały takie rozpi ^au 
rządzenia? Koniecznością jednakowoż będzie wyjaw 
te powody, bo od „użycia tego rodzaju środków“ zal 
ży honor każdego, choćby najgorszego obywatela pa

.W S p en. Z t g. następującą znajdujemy uwag 
Ponieważ rząd będzie musiał wkrótce internować k , ,
tolickich duchownych, przeto zawezwano wszystkii ' 
prezesów naczelnych do wskazania tych miejsc, któ j • • 
uważają za właściwe do przyjęcia internowanych.“ ■ pej^
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w Wiedeil, 20 lipca. Kościelny kongres mi Pan 
ski odroczono na dziesięć dni. Wedle Neue frei zdwoi: 
Presse wybór biskupa Stojkowicza na patryarc dumy 
nie będzie potwierdzonym przez rząd. W takim rai zgliszc 
musiał by zdaniem Pressy przystąpić kongres doi waszej 
wego wyboru. Z drugićj znów strony twierdzę, rym k 
biskup Stojkowicz sam nie przyjmie wyboru, luboB Jakóbi 
h e m i a donosi, że wiadomość podobna jest przed«®1 liście 
sną. Lada chwila musi się rzecz ta dokładnie wji «zła w 
śnić, bo Zywkowicz przybył już z Karłowic do «' Mo p 
dnia celem naradzenia się z ministrem Trefortem 11 Wspóln 
dalszćm postępowaniem w sprawie wyboru patryarcl mi ¿yj

plomatow zagranicznych bardzo obszernie przebieg« «®Qia i 
mu, co było tćm potrzebniejszćm, że sejm ten decyd1 Naszyć 
o detronizacyi Augusta. Ucisk i zdzierstwo Szwed«f fSgwi,

AUSTRYA I WĘGRY.

usposobiło nieprzyjaźnie ku nim nieledwie cały a«1 —
a wyrazem tego usposobienia był sejm, który g®1) P®stan 
poparł sprawę królewską. August mógł wystąpię«'1 “»zyi 
energicznćm a jednocześnie umiarkowanćm wzglr otl 
niechętnych porwać w owych dniach czerwcowychcl ,8 ra 
naród i stworzyć coś podobnego do konfederacyi w,gksz 
wieckićj. Ale król nie umiał, jak i jego podd« ® łryui 
wznieść się po nad osobiste niechęci. Puścił c? ?‘8gnę. 
zelantom swojój sprawy, którzy nie dopuścili do ««i Jakimi 
obranych zupełnie prawnie, ale do stronnictwa «" Prędsi 
królewskiego należących, posłów wielkopolskich, ’°Jdzie; 
cześcili Towiańskich, którzy opuścili zaraz sejm, i P j!a> do 
masa a Sapiehów odsądzili od czci i urzędów. ft'aró1- 
prymas wśród groźnych krzyków i przy Włrtu. 
blach wyprzysięgał się wszelkich z Szwedami stó?. dz 
ków, poprzysiągł w duchu zemstę królowi i n &n° P 
my go od tćj chwili z podwojoną energią pracuj?6 *ch ki 
nad detronizacyą. Potępieni Sapiehowie *dla rato«’ <5?®® 
samych siebie musieli trzymać się Szweda a sZ',#< 
wielkopolska odpowiedziała na wyrzucenie swy®, 
słów z izby sejmowćj zawiązaniem konfederacyi 
znańskićj i kaliskiego województwa. Sejm lubel«10 
powiedział wojnę Szwecyi, postanowił powigk^ 
wojska do 36,000, ale jednocześnie pozbawił AUo 
tronu.

(Dokończenie nastąpi.)
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Sejm kroacki ma się zebrać dnia 8 lub 10 sier­

pnia. Ban udaje się w tych dniach do Wiednia celem 
otrzymania cesarskiego pozwolenia na projekta, które 
¡nają być przedłożone sejmowi.

Sejm węgierski obraduje ciągle jeszcze, ale obrady 
jego wlokę się tak wolno, że dzienniki węgierskie na­
wołuję deputowanych a mianowicie Deakistów, do wy­
rwania i ograniczenia opozycyi, aby coś przecież do­
prowadzić do skutku. Reform donosi, że gabinet 
węgierski zajęty już obecnie projektem prawa o indy- 
genacie, który w przyszłćj kadencyi ma być przedło­
żonym sejmowi.

Urzędowa Wiener ¿tg. podaje ministeryalny 
statut organizacyjny dla męzkich i żeńskich semina- 
ryów nauczycielskich. Podług tego rozporzędzenia 
¡nogę być zakładane prywatne seminarya dla nauczy- 
cieli i nauczycielek pod następujacemi warunkami: 1)

| Statut i plan naukowy wymaga potwierdzenia mini- 
aterstwa oświaty. 2) Dyrektorami i nauczycielami 
(nauczycielkami) mogę być tylko takie osoby, które 
wykażę się zupełnćm uzdolnieniem do udzielania nauk, 
prywatne zakłady stoję pod dozorem państwowym i 
jeżeli urzędzenie ich zastósowane zostało do powyższych 
warunków, to mogę otrzymać zezwolenie do wydawa­
nia świadectw publicznych.

FRANCYA.
$ Paryż, 19 lipca. Przesilenie gabinetowe 

we Francji nie ograniczy się prawdopodobnie na sa­
mych ministrach Magne i Fourtou, ale pocięgnie za 
sobę występienie z gabinetu i innych ministrów. Je­
nerał Cissey tylko i ks. Decazes pozostanę na pewno 
nadał w ministerstwie. W tym guście rozpisuję się 
obecnie dzienniki francuzkie, dodajęc, że zmiana stó- 
sunków na lepsze i wyjście z chaosu może następić 
wtedy dopićro, gdy rozstrzygnie się los rzeczypospoli- 
téj lub monarchii i Francya otrzyma ostatecznę formę 
rzędu. Dopóki to nie następi trwać dalój będę 
ścierania się stronnictw, zamęt i niepewność w kraju. 
Marszałek Mac-Mahon zdaje się podtrzymywać stan 
tymczasowości i chce przecięgnęć obrady nad prawami 
konstytucyjnemi aż do jesieni, aby tćm dogodniejsze 
dla siebie otrzymać warunki. Przeciwnicy zaś jego 
twierdzę, że przewlekanie ustawiczne obrad konstytu­
cyjnych może tylko doprowadzić do politycznego Se- 
danu marszałka Mac-Mahona.

W dniu wczorajszym rozpoczęł się w Awignionie 
uroczysty obchód 500-letnićj rocznicy śmierci Petrarki. 
MiaBto całe przybrało się świątecznie, a francuzkie i’wło- 
skie sztandary powiewały prawie z wszystkich okien 
i balkonów. Główna uroczystość odbyła się w Vau­
cluse, gdzie śpiewak Laury niejakiś czas mieszkał 
za życia. Przy bankiecie danym z powodu uroczysto­
ści miał włoski poseł Nigra mowę, znana już czytelni­
kom naszym z telegramów. Mowa ta jest doniosłego 
politycznego znaczenia, bo p. Nigra jasno i bez ogró­
dki, stanowczo i dobitnie zaznaczył stósunek obecny 
Włoch do Francyi, oświadczajęc donośnym głosem, że 
Włochy nie zapomnę nigdy oswobodzenia swego przez 
Francyę, żyć chcę z Francyę w jak najściślejszćj przy­
jaźni, i zachowuję dla nićj niczćm nie dajęcę się osła­
bić wdzięczność. Powyższe słowa z ust reprezentanta 
włoskiego rzędu niepomiernę radościę napełniły serca 
Francuzów i zadały kłam wszelkim dziennikarskim 
artykułom, podnoszącym raz po razie, że stosunki po­
między Włochami a Francyę znacznie się oziębiły od 
niejakiego czasu.

Księżę serbski Miłosz przybył incognito do Wer­
salu, oddał wizytę Mac-Mahonowi i wyjechał do wód 
Eaux-bonnes w Pyreneach.

HISZPANIA.
# Madryt, 17 lipca. Don Carlos wydał w dniu 

5 bm. odezwę do wojska tćj treści:
„Ochotnicy! Lekka Błabość, z którćj dzięki Bogu 

zupełnie już jestem wyleczonym, nie dozwoliła mi do 
was przemówić podczas przeględu wojska. Atoli i 
dzisiaj jeszcze nie spóźniona pora wyrazić wam zu­
pełne me zadowolenie i wdzięczność za bohaterstwo 
wasze okazane w ostatnićj bitwie, i zwycięztwo, jakie- 
ście odnieśli nad armię rewolucyjnę na polach Abar- 
zuzy. Nieprzyjaciel ufny w ilość swych hufców i prze­
wagę swój broni, eędził, że w proch was rozbije, atoli 
natarcie jego silny znalazło opór w waszćj waleczności. 
Pan Bóg, dla którego chwały głównie walczymy, 
zdwoił waszę odwagę i dopomógł wam do upokorzenia 
dumy tego, który wierny ten kraj chciał zamienić w 
zgliszcza i pustynię. Bóg kazał mu umrzeć u stóp 
waszego księcia właśnie w tym samym dniu, w któ­
rym kościół obchodzi uroczystość objawienia się św. 
Jakóba w Klavigo, w dniu zgnębienia Maurów. By­
liście podziwienia godnymi, a waleczność wasza prze­
szła wszelkie oczekiwania. Dla tego życzeniem mojćm 
było przedstawić was królowćj, aby brMa udział we 
wspólnćj radości. Oboje wraz z królowa zadowolony­
mi byliśmy z przeględu wojska, bośmy się przekonali 
o wysokićm stanowisku wojskowego waszego wykształ­

cenia i doskonałym wojskowym duchu. Na twarzach 
Waszych czytałem niewzruszone przywięzanie do cho-

ei r4gwi, którćj bronicie, goręcę miłość do waszego kró- 
Dtf ‘ai zaufanie bez granic do waszych jenerałów i stałe 
orj postanowienie ścigania nieprzyjaciela bez ustanku, 
¡nil Wszystko to sę najlepsze rękojmie nowych zwycięztw. 
ęi Ochotnicy 1 Każda rażę dumniejszym jestem na was, ka- 
¡0 żdę rażę waleczność wasza napawa me serce coraz 
yii większćm zadowoleniem, a chociaż nigdy nie wętpiłem 

® tryumfie, coraz to większe mam zaufanie, że go o- 
?'ęgnę. Bo z tak jawnę pomocę Bożę i z żołnierzami, 
Jakimi wy jesteście, niepodobnćm jest nieudanie się 
Przedsięwzięcia. Postępujcie tak nadal, a niebawem 

t dojdziemy do szczęśliwego końca naszego przedsięwzię­
ta, do ugruntowania szczęścia Hiszpanii. Wasz król, 
^aról. Estella, dnia 5 lipca 1874."

Proklamacya powyższa wydrukowanę została w ma- 
dzienniku urzędowym, który potajemnie kolporto­

wano po całym kraju, gdzie tylko wiedziano o przychyl­
ić dych karlistom umysłach.
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OŚWIATA LUDOWA.
j. Na oświatę ludową, otrzymaliśmy od p. A. Jaxy-Kwia- 
i,Ow® kiego tal. 1; kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do 

Tow. oświaty ludowśj.

Wystawa
Płodów rólniczych i gospodarskich

w Warszawie.
Wie tegorocznój wystawy rólniczćj w Warsza-

*» w powołaniu się na ogłoszenie swe o porównaw­

czych próbach żniwiarek i kosiarek, dodaje do powsze- 
chnćj wiadomości, co następuje:

Próby żniwiarek i kosiarek odbędą, się w dniaoh 24 i 25 
lipca (5 i 6 sierpnia) rb. na polach należących do folwarku Ra- 
kowieo, pod Warszawą (na 3-ej wiorście za rogatką Jerozolim­
ską). Zechcą przeto pp. wystawcy, najpóźniej do dnia 20 lipca 
(1 sierpnia) r. b., złożyć w kancelaryi Komitetu deklaracye, 
obejmujące wiadomości, ile i jakich mianowicie machin do wy­
próbowania dostawić zamierzają. Same zaś machiny w d. 24 
(5 sierpnia) o godzinie 5-ej rano znajdować się już winny w 
folwarku Rakowiec. Nadto z uwagi, że miejscowość na którćj 
próby powyższe odbywać się będą, jest tego rodzsju, iż nie 
mogłaby pomieścić większćj liczby publiczności bez uszkodze­
nia zboża na polach sąsiednich, Komitet uprzedza, żs osobom 
nie należącym do grona sędziów, ani tćż nie będącym wysta­
wcami zbliżanie się do miejscowości na odbycie próby przezna- 
czonćj, dozwolone będzie jedynie za biletami, które począwszy 
od dnia 20 lipca (1 sierpnia) rb. w godzinach biurowych wyda­
wane będą w kancelaryi Komitetu.

Wiktor Heltman
wychodźca z r. 1831, znany patryota, pisarz polityczny i 
niezmordowany pracownik na polu sprawy naszćj narodo- 
wój, umarł w Brukseli 16 lipca rb. liczęc lat 78. Ob­
szerniejszy życiorys jego podamy w następnym nume­
rze pisma naszego; tymczasem dzielęc się smutny wia­
domością z czytelnikami naszymi powtarzamy z głębi 
duszy : Cześć jego pamięci I

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 22 lipca.

— * Na Sobótkę, książkę pamiątkową dla Seweryna 
Grosz oz yń sk i ego otrzymaliśmy od ks. radze, Bażyńskie­
go i S tanisła wa Bronikowskiego, redaktora naszego pisma, 
od każdego po 2 tal. na 1 egz.; dotąd złożono na 17 egz. Dal­
sze pośrednictwo w przyjmowaniu składek chętnie ofiarujemy.

— * Roki sądu przysięgłych. (Dokończenie sprawy 
Hugona Gerstel i Wojciecha Feldmanua.) Po odczytaniu aktu 
oskarżenia zajął się przewodniczący kolegium sądowego prze­
słuchaniem świadków, co zajęło mnićj czasu, niż się spodziewa­
no, ponieważ tak król, prokuratorya jak i obrońcy zrzekli się 
przesłuchania niektórych świadków. Z tćm wszystkićm trwało 
to przesłuchanie do końca przedpołudniowego posiedzenia po­
niedziałkowego. Kiedy po południu dnia tego samego o 3 go­
dzinie otwarto je znowu, zabrał nasainprzód głos król, prokurator 
Dressier i w 2-godzinnćj mowie uzasadniał karygodność podsą- 
dnych, wnosząo w końcu, aby ich przysięgli uznali za winnych 
zarzuoonych im karygodnych czynów. Po przemowie prokuratora 
zabrał głos obrońca Hugona Gerstla, rzecznik p. Holthoff z 
Berlina, starająo się uniewinnić klienta swego, jakoż wniósł w 
końcu o uznanie go za niezawinnego lub przynajmnićj o przy­
jęcie okoliczności łagodzących. I obrońca Wojciecha Feldman a 
rzecznik tutejszy p. Doekhorn postawił tenże sam wniosek. 
Kiedy po przemowaoh obu obrońców zapytano się Gerstla i 
Feldmanna, ezyby mieli jeszcze coś do nich do dodania, oświad­
czył pierwszy: „Powtórzę to tylko, że przez lat 10 starałem 
się o dobro Towarzystwa i że przy tćm straciłem nie tylko mój 
majątek prywatny lecz i mój honor,“ drugi zaś prosił o przyję­
cie okoliczności łagodzących. Kolegium sądowe zadało przy­
sięgłym 10 pytań, nad któremi obradowali 14 godziny, i na 
które wszystkie odpowiedzieli potakująco z wyjątkiem pytania 
co do okolieznośoi łagodzących przy przeniewierstwach Gerstla. 
Nadmieniamy jeszcze, że król, prokurator wniósł przeciw Gerstlowi 
o karę 6-letuiego więzienia i utratę praw honorowyoh na takiż 
przeoiąg czasu, przeciw Feldmannowi o karę 4-letniego więzie­
nia i utratę praw honorowych na takiż przeciąg czasu. Karę 
przez kolegium sądowe, przeciw obudwom zawyrokowaną, po­
daliśmy już w wczorajszym numerze.

— * Wedle doniesieniu Ostdeutsche Ztg. poda obroń­
ca Hugona G.rstel rzecznia Holthotf wniosek o unieważnienie 
wyroku tu ejszego sądu przysięgłych, skazującego go, jak wia­
domo, na 4 lata więzienia.

— * Sprawa kupca Płewkiewicza toczyć się będzie 
przed sądem przysięgłych w przyszły czwartek i dni n.stępne. 
Świadek Ziemkiewicz, dla którego dawniejsze odroczono postę- 
wanie, w skutek rokowań dyplomatycznych sprowadzony zosta­
nie przez władze rosyjskie do granicy, zkąd w towarzystwie 
tutejszego urzędnika policyjnego przybędzie do Poznania.

— * Prócz podanych już przez nas obłożony został a- 
resztem majątek rr.stępujących jeszoze probostw: w Chwał­
kowie w deaanacie krobskim; Cbludowie w dekanacie ro- 
gozińskim; Bytyniu w dekanacie lwóweckim; Brojcach w 
dekanacie zbąszyńskim; Starym Gostyniu w dekanacie Śrem- 
skim; zarządzoami majątku probostw tych m.anowaai zostali 
komisarz okręgowy Roli w Książu dla pierwszego, komisarz 
okręgowy Grieger z Bolecbówka dla drugiego, komisarz okrę­
gowy Fischer w Dusznikach dla trzeciego, burmistrz Płeiffer 
w Brojcach dla czwartego i komisarz okręgowy Rudolph w 
Gostyniu dla piątego probostwa.

— * W dyrekcyi ubogich krajowych dla W. Księstwa 
Poznańskiego mianowani zostali dotychozasowi intermisty czni 
sekretarze pp. Hensehke i Schulz sekretarzami rzeczywisty­
mi ubogich krajowych

— * Dla zakupu remontów odbędą się w najbliższym 
czasie następujące targi: wObornikaoh 25, w Szamotułach 
27, w Wronkach 28, w Fniewaob 30 bm., w Sierakowie 
dnia 1, w Międzyrzeczu dnia 3 i w Skwierzynie dnia 
4 p. m.

—• * Dnia 18 b. m. spaliło się we wsi Chmielinku pod 
Lwówkiem 19 gospodarstw. Ogień wszczął się, kiedy wszystkie 
osoby dorosłe były na polu przy żuiwie. Strata, jaką wieś 
przez ogień poniosła, dochodzi może do 60,000 tal, z których 
zaledwo 1000 tal. było zabezpieczonych.

— * Z Sredzkiego powiatu piszą do nas co następuje: 
Pożar. W niedz. 19 bm. o godz. 1 z połud. wybychł pożar w 
Benicach, folwarku należącym do pana Braunka. Zgorzał wia­
trak, obora i stodoła; bydło szczęściem zdołano wypędzić, sto­
doła była jeszcze próżna. Ogień powstał od zapalonych cygar, 
które dwaj młynarczycy zostawili poszedłszy się kąpać. Kilau 
komorników zostało pozbawionych żywności, mając na wiatraku 
żyto do mielenia, które zgorzało. I panu Braunkowi znaczna 
wyrządziła się szkoda mimo zabezpieczenia, ponieważ w te go- 
rąoa nie ma odpowiedniego miejsca do zamieszczenia rogacizny7 
ani tćż do zachowania zboża, już pokoszonego. W ciągu 2 lat 
spotkało pana Braunka już po raz trzeci nieszczęście pożaru; 
przez dwa pierwsze poniósł pan Braunek bardzo znaczne straty.

— * Pożar lasu, W niedzielę dnia 19 bm., jak donosi 
Gazeta Tor. powstał po południu o godzinie 4| w ,esie nale­
żącym do dominum Grabie pod Toruniem, pożar, który przytłu­
mili pozornie przebywający w pobliżu robotnicy. Wkrótce je­
dnakże, bo już o godz. $6 wybuchł na nowo ogień i to z taką 
gwałtownością, że w krótkim stósunkowo czasie zniszczył, mimo 
szybkiego i energicznego ratunku 20 morgów zagajenia.

— * W Warszawie bawi obeonie rodak nasz Leon 
Cieńkowski profesor kazańskiego uniwersytetu, znakomity bo­
tanik i znany podróżnik po Afryce.

— * W Warszawie w tym tygodniu graną będzie w tea­
trze oryginalna komedya Józefa Blizińskiego: Ojczulek.

— * Pomnik dla St. Moniuszki dłuta Godebskiego, 
wystawiony został na widok publiczny w dolnej sali wystawy 
sztuk pięknych w Warszawie. Oto co pisze o pomniku tym jedno 
z pism.warszawskich:

„Żałością bez granie, smutkiem wielkiego spokoju i wielkićj 
powagi, boleścią duchów wzniosłych i głębokich, przeniknione 
jest to dzieło. Uczucia te stopniowo pory wają widza i myśli 
jego na nutę wspomnień tęsknych stroją.

Z jakąż prostotą traktował artysta swój przedmiot. Nigdzie 
krzyczącego efektu albo sztueznćj i naciągnionćj symboliki nie 
znajdziesz. Jedna postać, lira drzemiąca w dłoniach załamanych, 
księga zamknięta u stóp — oto wszystko. A w tćj postaci ileż 
wyrazu.

Przypatrzcie się jćj tylko. Wyda się wam ona zwykłćm 
alegoryoznćm wyobrażeniem sztuki, płaczącćj nad grobem zmar­
łego mistrza. Ale zapoznajcie się z nią bliżćj, — a zobaczycie, 
że to sama pieśń Moniuszki w marmur zaklęta. Miłość i tęskno­
ta promienieje w jćj rysach posągowo pięknych. Miłość i tę­
sknota ... te dwie prządki naszego żywota.“

— * Dr. Henryk Strnve, prof. filozofii uniwersytetu 
warszawskiego, ogłosił w czasopiśmie niemieckićm „Psycholo­
gische Monatshefte“ wychodzącćm w Berlinie, w pierwszych 
dwóch zeszytach z rb. rozprawę obszerną p. t. „Psychologisch­
metaphysische Analyse des Begriffs der Nothwendigkeit“ (Psy- 
chologiozno-metafizyezny rozbiór pojęcia konieozm śei).

' r . - * P. Nordenskiold, słynny profesor sztokolmskiego 
uniwersytetu, czyni przygotowania do nowćj wyprawy pod bie-

j gun północny.
1 . — * Gdyby tak u nas! Fakt nadzwyczaj rzadki w rocz-
, nikach sądowych zdarzył się w Cambridge, w Anglii; [sędziowie 
! przysięgli wyznaczeni na sesyą obecną nie zasiadali woale, gdyż 
‘ żadnej sprawy nie było na wokandzie. Miasto Cambridge liczy

30,000 mieszkańców a jego okręg sądowy jeszoze więcej; ani 
jeden występek, ani jedna zbrodnia nie zostały popełnione od 
ostatnićj sesyi. Sąd przysięgłych zebrał się jednak, a prezes 
trybunału wygłosił ten fakt, przyczem miał długą mowę, w któ­
rćj między innemi powiedział: „Nie obawa kar prawem przepi­
sanych, ale zamiłowanie pracy, uezoiwość, wstrzemięźliwość, mo­
ralność, religia spowodowały fakt, którego sobie wzajemnie win­
szować musimy. Bogdaj te same przyczyny sprowadzały często 
i jak najdłużćj te same skutki! Pragniemy tego z całego ser­
ca i mamy nadzieję, że tak będzie!“

— '• Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 23 lipca Apoli­
narego bisk. i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Zelisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 6, zachód o godzinie 
8 minut 5.

Dnia 23 lipca 1410 uroczysty wjazd Władysława III do 
Budy, — 1508 pobicie Tatarów pod Wronową. — 1657 Rakoczy 
przyjmuje uciążliwe warunki pokoju. — 1792 Stanisław Poniato­
wski przystępuje do Targowicy. — 1793 Targowiczanie podpi­
sują rozbiór kraju. — 1831 bitwa pod Raciążem.

Z Mtatata, dnia 19 lipoa. (Wspomnienie pośmiertne.
— Sprawozdanie z czynności sejmowych).

W zeszły czwartek tj. dnia 16 bm. zakońozył młody swój,
— bo zaledwie 36 łat liczący żywot doczesny nauczyciel Ale­
ksander Majewski w Ostrzeszowie. Przez 17 lat swego 
wzorowego urzędowania w tym mozolnym — i pod wielu wzglę­
dami dziś jeszcze zapoznanym zawodzie nauczycielskim — zje-

! dnał sobie nieboszczyk przywiązanie, miłość, szacunek i wdzię- 
; czność u wszystkich, którzy go zuali, to tćż na pogrzebie jego 

w sobotę dnia 18 bm. odbytym, można było doatrzedz ludzi 
różnych odoieni, — narodowości i różnego wyznania. — Kole­
dzy zmarłego, — z daleka i bliska, — również niezaniedbali 
swego koleżeńskiego obowiązku, — zebrawszy się licznie na ten 
smutny obchód. Do uświetnienia tego żałobnego obrzędu przy­
czynił się wielce nauczyciel nieboszczyka p. Mazur z Kempna, 
przywiódłszy z sobą muzykę tamtejszą, — która aczkolwiek nie­
dawno do życia powołana, — nadspodziewanie dobrze zadaniu 
swemu odpowiedziała. — S p. Aleksander Majewski był o tyle 
szczęśliwy, że często w krótkićm życiu jego przez Opatrzność 
nań, zsyłano kłopoty i utrapienia — mężnie, bez utyskiwań, 
bez narzekań, z niecierpliwością i rezyguacyą największą znosić 
je umiał. Pochowawszy przed niedawnyąi czasem biednego ojca, 
którego po dwukrotnej — kosztownej operacyi we Wrocławiu 
odbytej nieudało mu się przy życiu utrzymać, — postradał przed 
rokiem i to właśnie w rocznicę śmierci matkę; przed kwartałem wy­
darła mu ta groźna władczyni młodą jeszcze żonę i dwoje dzieci, a 
nareszcie po ośmiotygodniowśj chorobie i on uległ temu samemu 
losowi, pozostawiwszy po sobie dwóch chłopczyków, — z których 
starszy 6 a młodszy zaledwie 3 lata liczy, — ostatni nadto dotych­
czas nie mówi i nie chodzi. — Prawdziwie serce rozdzierający 
był widok przy grobie zmarłego, — patrząc na te biedne nie­
szczęśliwe sieroty, — pod materyalnym względem w najokro­
pniejszych stósunkaeh pozostałe.

O! biedni ci nauczyciele tego ucywilizowanego i cywilizu­
jącego państwa, — nieszczęśliwi, że mają za wiele, aby z głodu 
umrzeć, a za mało, aby się odpowiednio utrzymać i na przypa­
dek śmierci rodzinie swój zapewnić jaką taką egzystencyą. Jak­
kolwiek mówiono o tćm, aby dzieci wspomnione umieścić w 
domu sierót, — to jednakowoż ze wzgiędu na rozmaite syste­
my wychowawcze — w domach sierot praktykowane, — tej na 
pozór nie złój propozycyi pochwalić nie można. Gdyby ktoś z 
pomiędzy szanownych czytelników pragnął zająć się losem bie­
dnych sierot, to właśnie te oto miłe i dobre dzieci polecić mu 

a w korespondencyi dotyczącćj — pan Marweg ku­
piec w Ostrzeszowie, potrzebną informacyą najchętniej by służył.
Daj Boże, iżby dzieci te znalazły przytułek i wychowanie, by 
nieczując tak boleśnie tćj, już niozćrn niepowetowanćj straty, — 
przez zbieg okoliczności nie utraciły jeszcze tej jedynćj 
po rodzicach spuścizny, tj. wiary i narodowości. — Spodziewać 
się również należy, że król, regenoya z kasy wdów i sierót 
ponauozycielskich, — do którćj śp. Majewski przez tyle lat 
Składki swe płacił, — odpowiednie na wychowanie tych sierót 
przeznaczy wsparcie. — Ze śmiercią powyżćj opisaną zawako- 
wala w poweicie Ostrzesowskim jedenasta katolicka posada 
nauczycielska. — Śliczne widoki!!!

Dzisiaj sałada w Kempnie sprawozdanie z czynnośoi sej­
mowych poseł nasz pan Feliks Wężyk. — Z okolicy naszćj 
nikt atoli tam nie spieszy, — gdyż spodziewamy się, że jeżeli 
szan. nasz poseł uwzględnił południową część powiatu, — prze­
znaczywszy najbliższe jej miejsce Kempno — na punkt zborny,
— toż zapewne i północną część powiatu uwzględnić łaskawie 
raczy, i powtórzy nam sprawozdanie w Ostrzesowie. *)

Żniwa na dobre się u nas rozpoczęły; — plon żyta nieco 
lepszy od przeszłorocznego, — za to wszystkie inne produkta 
dla przydluższćj suszy — tak co <ło ilości — jako tćż i jakości 
w oozekiwaniaoh naszyoh zupełnie nas zawiodą.

v 8’? dowi .dujemy, niebawem zawiadomi poseł pan
ł. v\ęzyk wyborców o czasie, w którym i w Ostrzeszowie skła­
dać będzie sprawę z czynności poselskich.

(Przyp. Red. Dzień. Po z.).

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
. . . — Ziemianina wyszedł z druku nr. 29 i zawiera: Próba 
zniwiarea w Z ibikowie. — Zakładanie i pielęgnowanie zagajeń, 
celem produkcyi kory dębowej. (Dokończenie.) — Zaraza stadna 
(Uloeratio gemtalium contagiosa). Romuald Sobolewski. (Dok )
— O przyczynach wpływających na mleczność krów. Jul. Liszko.

dal?2y-) — Korespondencya rólnioza: Z pod Mogilna. — 
Wiadomości rólnicze: Wystawa rólniczo-przemysłowa w War­
szawie. — Piąta wystawa owoców i roślin we Lwowie. — Sta- 
cya doświadczalna machin i narzędzi rólniczych w Dublanach.
— Przemysł leśny w Królestwie Pol. — Produkcya wiśni kwaś­
nych. — Dzierżawa szynków. — Sprawozdanie z handlu bydłem 
pociągowćm i do chowu. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki
— Sprzedaże majątków. — Ogłoszenia. — Dodatek: Protokói 
komisyi IV w sprawie prób żniwiarek'w Żabikowie dnia 14 tm 
odbyty.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 22 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Gajewski z 
Wolsztyna, Trąmpozyński z Separowa, Szczepanowski z Kra­
kowa, Węsierski z Królestwa Pol., Buhlers z Magdeburga, 
dr. Engel z Poznania, Kaliciński z Lwowa.

STERNA HOiEL EUROPEJSKI. Stentzki z Magdeburga, 
Aronsohn z Berlina, Lischke z Lipska, Holz z Frankfurtu, 
Kiihlmann z Hamburga, Wojczyński z Torunia, Zarecnbski z 
Królestwa Pol., Starzewski z Krakowa, Kobke z Szozecina, 
Mukułewski z Kotlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* iTIąhn, Berlin, 21 lipca. Pszenna No. 0 llf-11 
■ talar., nr. 0 i 1 10f-10 tal., rżana nr. 0. 9$-l talar., nr. 0. i 1 

9£-S£ talarów.

Wiadomości giełdowe.
Glełdn bydgoska, 21 lipca.

Pszenica: wysoko pstra i biała 83-85, pstra i jasno pstra
78-82 tal., kamionka 68-75 tal. < h 1 f

Zyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do

68 talarów. J
Gro oh: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tek 
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60 - 64 tal.
Rzepik 77—79 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku 1 wagi efektywnćj.
Okowita: bez handlu,

Giełda poznańska, 22 lipoa.
Zyto: cena wypowiedzialna 54, na Upiec £4, lipiec-sier­

pień 53$, sierpień-wrzesień 52$, wrzesień-październik 52, na 
jesień 52, październik-listopad 514.

Wyp. — otr.
Okowita: cena wypowiedziana 26$, na lipiec 26$, sier­

pień 26J, wrzesień 25J, październik 23$, listopad 21^-, gru-

Wypowiedziano 40,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 lipca 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fii

Średnia. Najniższa, 
tal. sgr. fia*1. fil.

Pszenicy pięknćj,szefel po 50 kilo 4 15 — _
- średnićj 4 7 6 - — __
- pośledn. . . . 4

Zyta ciężkiego 3 12 6 —
- średniego 3 ' 7
- pośledn. . . . 3

Jęczmienia piękn. •
- średn. - _ _ __ __ - _

pośled. - - -
Owsa pięknego 3 20 _ 3 15 — 3 10 _

- średniego - - . _ _
pośledniego - - - __ _ _ — — _ _

Groohu do goto w. • —. — _ —- * _ —
, - na paszę . . . — — — __ _ —— — -

Rzepiu zimowego • - . 3 27 6 3 27 — 3 26 6
Rzepiku zimowego - • 4 _ 3 29 3 28 6- latoWego • . . _ _ _ — —
Tatarki . .
Kartofli - - . _ ___ _____ MM
Wyki
Łubinu żółt. ** r

- ' niebiesk. - — _ _ -- _
Koniczyny czer. eent- po 50 kilo. _ _ _ _ —
Koniczyny białćj -

Giełda berlińska, 21 lipoa.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-89 tal. wedle ga- 

tanku żądano; żółta — talar, z dworca płacono; na lipieo 84- 
864, lipiec-sierpień 77-79-78$, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paź­
dziernik 73|-4 talar, płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejsou 49-68 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 51-524 talarów ze statku i dworca, krajowe
— tal. z dworca plaoono; — na lipiec 51$-52J-4, lipieo-sierpień 
51$-52£-$, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 53-4-ł tal. 
płacono.

Ję oz mień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 57-63 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i ozeski —, galicyjski —, pomorski 70-73, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 61-71 tal. z dworos płac.; na 
lipieo 65$, lipiec-sierpień 69$-4, wrzesień-październik 57 talar, 
płacono.

Gro oh per 1000 kiło do gotowania 67—73 tal., aa na- 
szę 63-66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo 80-84 tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 1O0 kilo w miejscu 18| tal. bez 

beczki, tal. z beczką płacono, — na lipieo, lipieo-sierpień i 
sierpień-wrzesień 18^-, wrzesień-październik 184-4 talarów 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 224 tol-
01 ćj skalny per 100 kilo w miejsou 8 tal. pł.
Okowita per 100 kilo a 100%-Jl(),000“/o w miejsca 

bez beczki 26 tal. 16-18 sbr. pł., na lipieo i lipiec-sierpień 26 
tal. 5-17 sbr., sierpień-wrzesień 25 talarów 28 sbr. do 26 tal. 12 
sbr., wrzesień-październik 24 tal. do 24 tal. 6 sbr. płac.

Giełda wrocławska, 2l lipca.
Żyto: per 1000 kilo stalćj; na lipieo 55J-J płac., lipieo- 

sierpień 53J pląs, i żąd., wrzesień-październik 53f-4-4, paździer­
nik-listopad 53-| plac., listopad-grudzień 53 tal. żądano.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu na lipieo 614, litiet- 

sierpień 56, wrzesień-październik 53$-J tal. płac.
Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwiooień — 

tal. żąd. — tal. płao.
O łój rzepiowy per 1000 kilo bez handlu; w miej­

scu 194 tai. żąd., na lipieo i lipiec-sierpień 18$, sierpień-wrze­
sień 1 wrzesień-październik 18$ tal. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zmienione; w miejsou 
26 tal. żąd., 25$ talar, płao.; na lipiec i lipiec-sierpień 25?, sier­
pień-wrzesień 25$, wrzesień-październik 234, październik-listopad
— tal. żąd. i płac.

W tal., sgr, i fen. per 100 kilo

Na targu

Pszenica biała

piękny średni posl. to -ar
tal.

8
sr.
17

fn.
6

tal.
8

sr.
10

fn. tai.
7

sr.
22

to.
6„ żółta 8 10 — 8 5 _ 7 20Zyto .... 7 — _ 6 15 _ 5 20Jęczmień . . 7 2 _ 6 16 5 27 6

a . Owies . . . 6 25 — 6 15 _ 6 5Grooh . . . 6 15 _ 6 5 5 27 6)Rzep .... 8 5 — 7 25 __ 7 10
s Rzepik zimowy 8 2 6 7 22 6 7 2 6Rzepik latowy — — — - — —

(Notowane z dnia 22 lipca.) 

. SZCZECiar, S2 lipca 1874.
Stan powietrza :

Pszenica: stale 
na lipieo 83$ 
na lipieo-sierpień 82 
na wrzesień-paźdz. 73

Żytj): stale 
na lipiec 50$ 
na lipiec sierpień 50$ 
na wrzesień-paźdz. 51$

Olćj rzep.: spok. 
na lipiec 17-g- 
na jesień I84

Okowita: stale 
w miejscu 26$ 
na lipiec 26$ 
na sierpień-wrzesień 26$ 
na wrzesień-paźdz. 24 A

BERŁIN, 22 lipoa 1874. 
Stan powietrza: pochmurny

Pszen. spok. 
na lipieo 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: stale 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-listop. 
Olćj rzep.:stalćj 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; stale 
w miejsou 
na lipieo 
na lipieo-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs kura kura kura
początk. końcowy początk. końcowy

864
73

Owies: spok. 
na lipieo 65$
Olćj skalny: 
w miejscu 8

53 March -pozn. E.B. II24
52? Pruskie oblig. p. —
534
534

Nowe pozn. list, z —
Pozn. rent. listy —
Kolćj ż 1. państ 193

18$ Lombardy 83
Aust. losy z 186018| Włoska renta 66$19 Amerykany 99$
Austr. ako. kred. 138.
Pożyczka turecka 44

— __ 74 proc. Rumuny _-
26 18 Pol. listy likwid.

Rosyjs. banknoty —
26 13 Austr. renta sreb. —
24 8 Uspos. spok.

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
— Panu H. P. wWrześni. Anonsu Je­

go ogłosić nie możemy.

— Niewiadomemu z Wrześni. Wzy­
wamy po raz drugi o odebranie talara na anons o 
grze w karty nam nadesłanego. Jeśli w ci$gu tygo- 
dnia właściciel się nie zgłosi uważać będziemy, że ebee,

' by talar ten złożony był na Oświatę ludowy.



Wywołanie publiczne
Dnia 28 czerwca 1825 w Czaczu w powie­

cie kościańskim urodzony Ewaryst An­
toni Mlcara, syn Stanisława Micarego 
— na ostatku w Cbartowie w powiecie po­
znańskim jako urzędnik gospodarczy w obo­
wiązkach, dla którego w tutejszym depozycie 
majątek w kwocie 177 tal. 11 sgr. 2 ien. i 
55 tal. 17 sgr. 6 fen. zostaje zarządzony, 
miał się w czerwcu 1855 r. do Królestwa 
Polskiego udać i od dłużej jak 10 lat o so­
bie żadnej wiadomości nie dać.

Na wniosek jego brata rendanta Stefana 
Micarego w Żabikowie wzywamy go jako też 
jego możliwych sukcesorów i spadkobierców, 
aby się przed lub w terminie

na dzień 23 października 1874 
przed południem o godz. 11 

przed radzcą sądu powiatowego panem D5- 
ring w tutejszym lokalu sądowym wyzna­
czonym osobiście lub piśmiennie zgłosili, w 
przeciwnym bowiem razie Ewaryst Antoni 
Micara za umarłego uznany a jego majątek 
przy wykluczeniu nieznanych sukcesorów le­
gitymującym się sukcesorom przyznany zo­
stanie. (.543)

Poznań, 3 grudnia 1873.

Królewski sąd powiat.
Wydział dla spraw cywilnych.

Zbiór

numizmatów
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Przygotowanie do zawodu 
bankierskiego, lekcye buch- 
halteryi dubeltowej i ra­
chunkowości kupieckiej u-

Rechter,
Piekary Nr. 3.

(4102) Zastać można od 2—3.

Sprzedaż konieczna.
Eąfel do dóbr ¡Eagórzyna w Króle­

stwie Boiskiem położonych należące, w po­
wiecie pleszewskim położone, w księdze hipo­
tecznej tutejszego sądu tom I. na stronnicy 
72 i następ, zapisane do Alojzego Grab­
skiego, który z żoną swoją Wandą z 
hrabiów Węgierskich wspólność majątku 
i dorobku wyłączył należące, których tytuł 
własności na imię subhastata jest zapisany 
i które obszarem 92 hektarów 90 arów 20 
metrów kwadratowych opłacie podatku grun­
towego ulegają podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 164 tal. 
59 dzieś. są oszacowane, mają być sprzedane 
drogą subhaatacyi koniecznój (4100)

dnia 9 października 1874 r. 
przed południem o godzinie 10-tój

w lokalu sądu podpisanego.
Pleszew, dnia 14 czerwca 1874.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny._______

Sprzedaż konieczna-
Dobra szlacheckie Komorniki w po­

wiecie średzkim W. Księstwa Poznańskiego 
położone, w księdze hipotecznój .tutejszego 
sądu zapisane, do Juliana Ponińskiego 
należące, których tytuł własności na imię 
jego jest zapisany i które z objętością 540 
hektarów 48 arów 20 lasek kwadratowych 
opłacie podatku gruntowego ulegają, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek z 
z gruntu na 2221,52 tal. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 222 tal. podane, 
sprzedane być mają drogą su' bastacyi ko­
niecznej (4099)

dnia 16 września rb.
przed południem o godzinie 10-tćj

w lokalu Królewskiego sądu podpisanego.
Środa, dnia 18 lipca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.______

Chrystus na krzyżu.
Druk olejny kolorowy (14 cali wysoki, 10 sze­
roki.) Cena 20 sgr., w ramkach zwyczajnych 1 
tal. 5 sgr., w prześlicz. barokowych 2 tal. 10 sg.
Sławni i zasłużeni Polacy.
Jestto obraz 15.( cala wysoki, a 12 szeroki, 
na którym znajduje się 16 pięknych fotografii 
najsławniejszych Polaków n. p. Kazimierza 
W., Kościuszki, Kopernika, Mickiewicza. U 
góry korona, w środku orzeł polski. Cena 
15 sg:., w złotych ramkach tal. 1 10 sgr.
J. Chociszewski, Poznali, 

Ślusarska ulica Nr. <ł. (4112)

W punkcie środkotvym miasta

Ił. E. Suchan’a Hotel
„Zum Dresdener Hof“

w Wrocławiu
Wp. 39 Albrechtstrasse ]Wr. 39 

naprzeciw królewskiego banku. 
(Wchód z Starego Pokucia — Altbüsserstr.)

(4022)

Zaproszenie do przedpłaty na czasopismo p. t.

WIAHU S,
Pismo to wychodzi już dragi rob w Poznaniu trzy razy na ty-
i.—-----,------- ... (3551)dzień a kosztuje na kwartał tylko 

na prowincyi 
na pocztach 18 sgr.,

lody kapł«..,,
poszukuje stanowiska odpowie- 

iplańskietnu, 
e. nr. post.

(4098)

Psiak, poszukuje
dniego charakterowi ka
najchętniej za granicą. Adres
rest. Poznań.

Maître de la maison!!
Un Abbé (Clerc minoré) agant fait 

ses études chez les Révérends Pères 
Jésuites en France, à causes politicai- 
res pour le moment empêché à rece­
voir la Prêtrise, désire à être placé 
comme maître de la maison chez une 
famille polonaise. Demander la Ré­
daction de ce Journal sous Chiffre 
798 A. et Ur. 4107. (4107)

Przewodniczący biura,
mówiący ile możności obu językami 
krajowemi, poszukiwany od dnia 1-go 
sierpnia r. b. przez (4094)

©Pglep’a9 rzecznika.
Rodzice, chcący umieścić synów 

swoich, uczęszczających do szkół 
tutejszych, znajdą stół i stan- 
cyą wraz z dozorem i opieką 
prawdziwie macierzyńską Długa 
ulicaNr. 6. (4

Wyprzedaż
haftowanych pasków i wstawek,

„ wstawek do koszul mę-
zkich i (4ioi)

„ firanek (z mułu z tiulo­
wemu bordiurami)

w hotelu Keilera. pokój 13.
Ceny jak najtańsze, stale.

Otworzywszy w dniu 15 lipca r. b.

handel krótkich to­
warów, posamoni- 
eznych i strojów 

damskich
przy Wiiheimowskim placu 
Nr. 1O, polecam się względom Sza- 
uownćj Publiczności, poręczając za 
akuratność i przystępne ceny. (4056)

A. E. Muller.
Lód surowy

sprzedaj e cukiernia (4113)

H. Moszczcńskicgo
Wielka Rycerska ul. 11.

Surowe, wyczesane [4104]

w mieście 
Poznaniu

zatem jest to nie tylko z trzydniowych ale i wszystkich pism polskich pod zabo­
rem pruskim wychodzących stosunkowo

W isaji aatSKe. “W
W treści swej „Wiarus“ krzewi patryotyzm polski, zmysł do 

wiary, pracy, nauki, trzeźwego sądu, szczerości i prawdy, którą rznie ka­
żdemu; podaje najciekawsze wiadomości ze świata, z naszych stron 
traszki i figle, któremi się rozweselać trzeba w tych smutnych czasach. ’

W Poznaniu przyjmuje prenumeratę na III kwartał: 
EKspedycya Wiarusa przy Wiiheimowskim placu 15
i następujące ajeneye:

16 sgr.

lały syro,
piersiowy

z założonej w 1855 r. przez t, 
A. W. ilayer’a w 
clawin fabryki, za wybon 
skutecznością którego przemaJ 
tysiące świadectw, wystawiona

przez osoby każdego stanu, jest zawsze nr' 
wdziwy w zapasie w Poznaniu u
Izydora Busch, Sapieżyński plac 2. 
Br. Krayn, Wroniecka ulica 1. ,
Krug & Fabricius, Wrocł. ul. 10. « 
J. Di. Leitgeber, W. Garbary 16.

49.1100 tal.
są do wypożyczenia bezpośredni, 
po Ziemstwie przez (3040)

Gersona Jareckiego
Magazynowa ulica 15, w Poznani

p. J. K.. Kupański, Nowa ul. 
p. ME. Leitgeber, Wilh. plac, 
p. Unruli, Półwiejśka ulica, 
p. Mondró na Chwaliszewie. 
p. J. K.. Nowakowski, Pół-

wiejska ulica 2.

p. Uucliowski, Pódg. ul. 14. 
p. Stachowski w Rynku, 
p. Michaelis, M. Garbary 11. 
p, Affeltowicz, Chwaliszewo. 
p. Pawłowska, Wrocław, ul. 
p. Golisz, Ostrówek Nr. 1.

On*a 26 z. m. zaginęła mi
wyżlica czarną

wabiąca się Djana. Łaska, 
oddawca odbierze stosowną nagrodę. Odd 
ją może do pana Kokocińskiego w Dc 
machowie p. Krobią.

Skonfiskowane

Wspomnienia Ułana
z 1863 r.

przez
Z. L. SULIMĘ

dzisiaj zwrócone zostały i są do na­
bycia we wszystkich księgarniach.

Cena 1 tal.
Księgarnia i antykwarnia

E. Calliera,
Wilhelmowska ulica 18.

Wzywa się niniejszem
p. Antoniego Szczodrowskiego, 
rzeczywistego członka Tow- ku wspie. 
Urząd. Gósp. pow. szamotulskiego,
ostatecznie w Bożejewicach p Żninem zamie­
szkałego, aby najdalej w ciągu dni 14 wska­
zał miejsce obecnego pobytu Dyrekcyi tegoż 
Towarzystwa pow. szamotulskiego pod adre­
sem H. Kamieński w Kąsi nowie 
p. Szamotułami. (41C6)

włosy kobieco
kupuje się w wlelfełclt 1 mrtłyel* ilo­
ściach, kilogr. 2-21/i tal. fr. Oferty sub E. 
c. ©‘JOGO przyjmuje eksped. anonsów 
Haasenstsin & Vogler w Frank­
furcie u. M.

IW” Włosie końskie
a 10, 12 i 15 sgr. jako też (4111)
trawę morską i pakuły
do wyściełania poleca
Izydor Appcł, Podgórna ul.

Narożnik Wodnćj i Jezuickiej ul. na 2 piętrze są

2 pomieszkania
składające się z 4 i 3 pokoi, kuchni etc. od 
1 puździernika r. b. do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli A. Knn- 
kel jnn._____________________ (3851)

PRODUITS HÍGILNÍGUU 
T)u Docteur DELABARRE.

JLIbiiin
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez
J. Morgensterna

w Poznaniu

Wilkelmowski plac 2
pomieszkanie składające się z 6 
pokoi, stancyi dla służącśj i sklepu 
jest od 1 października do wynajęcia.

<4110)

jest do nabycia w księgarni i antykwami E 
~ "* Wilhelmowskiéj ul. Nr. liCalliera przy

w dwóch formatach in folio po 
Victoria format 5 tal.

20 t 1. 
(2419)

Pomieszkanie
w byłćj kamienicy Dra Mateckiego, 
Sw. Marcin Nr. 4, całe pierwsze 
i połowa drugiego piętra jest do wy­
najęcia z meblami lub bez mebli od 
dnia dzisiejszego. Zgłosić się można 
w tćmże mieszkaniu na pierwszćm pię­
trze od godziny 10-tćj rano do 2-giej 
po południu lub tćż u pana Luziń- 
skiego w Hotelu Francuzkim. (4087)

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Katdy flakonik Syropu Delabarre, tak 

rwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zęlmw, jeżeli nieopatrzony 
podpisem DM DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracającliych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Miztury osuszająca i chlorofe- ! 
niczna, do osuszania ębów sprócbuiałych 
przed zaplombowaniem.

PARTŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
marlre, —Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach malerjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcłńczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr‘ Mankewicza.

Berlin, 2ł lipca.

Nlemieokle papiery.
Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito
Pbligi długu państwa 
Orern. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie 
dito 
dito 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A.

4

4

— P- 
106J p.
1004 p.
94 p.
127| ż.

»

34
4
44
5
4
34
4
4
34
4
44

88ł ż.
984 p.
1034 p.
— pł- 
964 p.
87 p
— Pt
88 p.’
97| P- 
102 ż.

dito nowe 
Zaohodnio-prnskie 

dito 
dito
dito II serya 5 1074 p.
dito nowe 4 97 p.
ditto ditto 44 102 p.

Listy rent, poznańskie 4 i84 p.
dito pruskie 4 994 p.
dito szląskie 4 98g p.

Akoye bankowe.

Wrocł. pro w. wokal.
dito wekslowy 

tentr. bank budowl. 
’«ntr. bank stowarz. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn. 
iem. bank Union, 
towarzysz, dyskont, 
otajski bank kredyt. 
Wileckiego Sp. bank 
einigski bank kredyt.

Wsohodnio-niem. bank 
dito dito produk.

Prowinoyonal. atowarz. 
dyskont.

Szląskie atowarz. bank.

4
4
5 
4

4
4
4
4
5
4
5
4
5 
5
4

5 
4

60 p.
|70 p.|
52ł p.
— P-

100 p.
80,- p.
ÏÏ' t

60 ż.
1044 p. 
1401.39-i p. 
85 p.
73 p.
18 4.
110ł p.
179 p.

P-
4 P-

Akcye przemysłowe.

Stowarzysz, immol.

Bergsko-marob. bank |4
Berliński bank (stare) 4 

di to dito (nowe) 4
Berlińs. atowarz. bank. 5 

dito dito. kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 6 
Wrooław. bank dyskon. 4

84i p.
— P- 

85
P-■27i p. 

79| 4.

dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtttte 
dito Massener 
dito Bedenhfitte 

Berln. Passage.

|9ł
89
¡43
87

1131
65
59
63
32
30

li

34

P
P.
P.
P.

P-
4.
P-
?:

p.

Akoye zakładowa I obllgaoyo kolei 
Zelaznyoh.

Bergsko-marehijska
Berlińsko-tgorzelioka

dito szozeoińska

89J p.

SU

OGŁOSZENIA czyli INSERATY
do „Wiarusa“ przyjmuje Eksped. przy Wiiheimowskim placu 15 w drukarni.

Stralsund w lipcu 1874.
W odpowiedzi na kilkakrotne do nas wystósowane zapytania mamy za­

szczyt donieść niniejszćm, że z ruchem naszego w tutejszem mieście pod firmą

Słralsunder Spielkartenfabrik
W. Falkenberg & Co.

nowo urządzonego zakładu tak daleko postąpiliśmy, że w kilku tygodniach 
wszystkie nam przysłane zlecenia wykonywać będziemy mogli.

Pozwalamy sobie zarazem t świadczyć, że usiłnem będzie staraniem na- 
szćm, aby usprawiedliwić okazywane nam już teraz z tylu stron zaufanie, 
dla czego prosimy o życzliwość dla naszego młodego przedsiębiorstwa.

[H. 1697a] Z poważaniem (4103)

Stralsundzka fabryka kart do grania.

Tapety i rolosy
w wielkim wyborze z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagrani­
cznych, po najtańszych cenach, poleca handel inatcryałów pi­
śmiennych, alfenidy i galanteryl (1531)

w Poznaniu w Bazarze.

Zamówienia na wszelkie gatunki ~ (3784)

zboża «1® siewu
przyjmuje

A. BAKOWSKI,
Skład nasion — Wrocławska ulica Nr. 37.

Clieschwitz p. Trachenbergiem.
Blf*“ Sprzedaż

szwyckich buhajów rozpłodowych.
Od 26 lipca do 16 sierpnia jest 15 sztuk zdatnych do rozpłodu bu­

hajów do sprzedania, zwykła zaś cena takowych znacznie zniżoną zosta­
nie z powodu ogólnego niedostatku paszy. (4105)

K.jfattttSCllIllIgj.
Prawdziwy, oryginalny, olbrzymi_ Prawdziwy, oryginalny, olbrzymi

rzepak ¡szwedzki
bardzo plenny — z morga 20 szefli — poleca (3784)

A. BĄKOWSKI,
Skład nasion — Wrocławska ulica Nr. 37

Kurs papierów na giełdach berllnsklój 1 poznansklój,

]ŁL zesko-graj .k..
'łalioyjska Kar, . Lud. 
Halls.-żóraw.-gubj sk. 
Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs, kol.litA.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohudniopruska kol. 
południowa

K »1. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzkó-poznań. 
Warszawsko-byd
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko po a. z pr. p.

Renta tranouzka
Rum ińska pożyozka

5 I---
8 —

Moneta w złocic, srebrze ! papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Iłoto w sztab.fjint oeln. 
Jrebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

ŚzL
1
1
l

5. 12| 4.
6. 16 p.
1 11| p.
------ żąd.
— Dł.
SI* P. 
94g pł.
814 p
4
5

Wrooł. bank dysk. 4 
dito dito wekslowy 4

Kwileoki, Potooki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 4
Wsohod.-niem. bank 5 

dito produk. 5 
A.ustr. zakład kredyt. 5 
Pozn. bank prowjnc. t 
Szląskie stowarz. bank. 4

81

66

— P-
72 4.
18 p.
132 4.
110 p.
196 4.

Papiery pruskie.

Poznan, 22 lipoa.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98 ż. 
106 ż 
101 p. 
122 ż. 
934 ż.

BH

300 mador
od 40 lat stałych, hodi t< 
wli hoschtitzkiCj (urz J 
downie), 300 takich s i? 
mych w ostatnich la tac ń 
z Rambouilletami krz J 
żowanych po 2 frydr

Adresy sub
przyjmuje SSodnlf Moss«
SSerlira S. W. (41(
__ kk

Inspektor gospodarce
Polak, naturalizowany, poszukuje miejsci “as 
1 października za inspektora lub łan 
«Sinika do gorzelni. Także jest zeii 
znany z zasiewem i wyrobieniem lnu, rzej 
i buraków (ćwikły.) (4108) .

Listy adr. fr. do 5S. WitkosrsWi JiC( 
w gfeahmff p. Constadt O/3.

Doskonała energiczna Jeż
g-©«p@fi!ysf(S;

poszukuje się od dnia 1 paździen 8’S 
do samodzielnego prowada7«h 
wielkiego gospodarstwa do Szła Poct 
Takowa posiadać musi dobre poleci 1*^4 
umieć dobrze gotować i znać gi 
łownie gospodarstwo mleczne i ił^*k 
stkie inne gałęzie. Wiek nie nad >odo 
lat, figura przystojna. — Świade, , 
wraz z fotografią, która natychn'aj c 
zwróconą zostanie, wraz z biegiew^nc 
cia przyjmuje ekspedycja Dzienni 
ka Pozn. pod Nr. 4-091. L‘

Kallenberg’a
wielka menażer)

do widzenia rano od 9 do 9 
wieczorem. Przedstawienie pi 
cielą zwierząt o 4, 6 i 8 god; 
przedstawieniu o 4 i 8 godzi

karmienie zwier
w przyszłą niedziel 

me nieodwołalnie przedstaw

Kolój Rudolfa ako. z. i
Aust.frano. kol. pńst ak. i 
dito półn.-zaohod. ak. z. I 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. I
Rumuńska kol. ako. z, i 
Rosyj. kol. państ. ak. z. i 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

Zagraniczne papiery.

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Rosy

Zagraniczne papiery.
WT
644 Pł- 
1051

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

lyj. po4. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. IU em. 4 
dito nowe 6 
dito likwidaoyjn. 4

Ameryk, pożyoz. 1881 6 
Ameryk. po4yoz. 1882 16 

dito nowa ¡5

ił

4 
fr.
5
fr.
5
5
4

1051 p.d ?:

m i.

86J p. 
814 p. 
8‘4 p. 
68ł ż.

y9t p

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne (J4 
Szląskie listy rent.

974 ż. 
964 4. 
99 ż 
101 4.
1004 ż. 
984 2.
— ż. 
lOOł ż.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.
Beri, stowarz. bank.

dito dysk, komand.
80 4. 
161 i.

Żelazne koleją.

Berl.-zgorz. ako. z.
dito półn. pr. p. 

Bergsko-marohij. akc. z 
Halako-żóraw.-gub. ak. i

dito z praw, pierw 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito iit. B. ako. z. 
Wsoh. prns. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

86 i.
9lP¿. 
33 4.

a PP.
- P- 
161 4.
- P-
- 4.

- P- 
102 p.
- P- 
110 4.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Wioska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

II

Drukiem i nakładem drukarni J. X. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu,

Akcye przemysłowe-

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhtttte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte


	‎E:\Dziennik Poznański 1874-2 roz\07\165\0081.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-2 roz\07\165\0082.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-2 roz\07\165\0083.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1874-2 roz\07\165\0084.tif‎

